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Precz z rozb ic iem ! Precz z rasizmem, który rozbija  i  osłabia! 
Precz z ghettem szerokich mas —  bo u bram naszych czyha wróg... —  

Demokratyczny F ron t —  to nie wróg, to nic międzynarodówko komunis­
tyczna czy faszystczosku  —  to siła, to moc, która potężnym wałem legnie 
u granic Rzeczypospolitej i  będzie Ją  wiernie strzec  “

B. R E M B O W S K I
U >  I

Kongres Stronnictwa Ludowego
W czoraj w  Krakow ie rozpoczął dwuduio 

we obrany Kongres Stronnictwa Ludowego, 
Jak wiadomo, Kongres wzbudził ogrom­

ne zainteresowanie w całej Polsce a już naj 
uardziej między chłopstwem, roDotnikaml 

I sfcracli pracowników umysłowych.
Znaczenie Kongresu jest wielce doniosłe 

dla życia społecznego Polski.
Masa chłopska ostatnio data niejeduokro 

ln ie wyraz glęDokicj troski i zrozumienia 
dia spraw państwowych, oraz pokazała wy 
sokie wyrobienie polityczne.

T o  wszystko świadczy o tym, ±c wieś sta

je  się coraz poważniejszym czynnikiem w 
Państwie, I że jest gotowa wziąść na swoje 
barki odpowiedzialność za losy Państwa.

Dzisiaj th lop polski zorganizowany w 
Stronnictwie Ludowym wie czego chce 1 z 
kim Iść we wspólnej walce.

Że pójdzie ręka w rękę z całą Polską De 
mokraeją to nie ulega żadnej wątpliwości.

Hasło Polski Demokratycznej zajaśniało 
nad krakowskimi oDradami 1 miej'my na­
dzieję, że wkrótce zajaśnieje nad całą 
Polską.

w i i ł a r c i e  k o n g r e s u
O godz. 11 otwiera Kongres Stanisław 

Thuguit, stwierdzając brak na sali nieobec­
nych w  kraju względnie znajdująrych się 
w więzieniach członkó wStronnictwa.

Następnie przemawia przedstawiciel „W l-  
ci“  ob. Domański. Krótko i jasno obrazuje 
losy m łoacgo pokolenia wsi oraz wskazuje 
w ięzy łączące młodych 1 starszych chłopow. 
Wszyscy będą walczyć o dobro całego na­
rodu. o sprawiedliwość i o należne prawa 
wsi.

Przem ówienie ob. Domańskiego przerywa­
no kilkakrotnie oklaskami.

Ukazuje się witany burzą oklasków, Jan 
nyin literackim przemówieniu maluje obra- 
W iktor, znakomity pisarz ludowy. W  pięk-

?y z życia polskiej wsi, z je j znojem i z je j 
łzawej niedoli.

„ I  my musimy pójść szlakiem bohater­
stwu, musimy scemcntować silnie i zw ią­
zać w  jedno ogniwo nietylko chłopów 
l nie tylko wieś, ale i  cały sponiewierany 
naród. Musimy ją rzucie pod nasze serca, 
oby je  zapaliła wielkim  ogniem miłości do 
Polski sprawiedliwej44.

Po przemówieniach.! sekretarz generalny 
odczytuje nadesłane na kongres depesze i 
listy. L ist powitalny nadesłany przez C.K.W 
P.P.S. spotkał się z żyw iołowym i oklaskami.

Również żyw iołowym i Oklaskami pow i­

tano listy Klubu Demokraiycznego i „K ra ­
kowskiego Kuriera W ieczornego44

Przem ów ienie p;’e z . Rataja

WIELKA

W Y S P R Z E D A Ż
PO IN W E N TA R ZuW A

t y l k o  w f i r m i e

J . D I E N E R L * “ r.20
Wyroby Fabryk znanych ze 
swej doborowej produkcji jak 
„Ząbkowice44, —  „Zawiercie44, 

...Epiag44, Karlsbad i inn. 
Serwis stołowy porcel. karlsbadzki na 

6 osób (25 szluk) . . .  zł. 32.—  
Serwis sioł. porcel. na 6 osób „  22.—
Talerze porcel. restauracyjne

grube, głębokie i płytkie „  — .75 
Talerze porcel. restaur. F

deser.......................................... — .50
Filiżanki porcel. (6 sztuk) „  1 10
Czajniki do herbaty porcel. „  — .40
Serwis do kawy porc. (15 szt.) „  4.50
Garnitur do kompotu lub

ciast (7 sztuk) . . . . „  1.25
Zastawa szlif, na 6 os. (25 szt.) „  8.50
Garnitur do likieru z tacą

na 0 osób (8 szt.) „  2.50
Kieliszki do wina najnowsze

f a s o n y ................................... — -25
Szklanki (6 s z tu k ) ..................... — -40
Lam py elektr 4 płom. nikl. „  12.50

IIW AGA! Wyżej wymienione 
towary mimo niebywale ni­
skich cen są pierwszej jakości o 
czym można się przekonać z la. 
twością, bez obowiązku kupna. 
A zatem korzystajcie pokl za- 
pas starczy! ________

Przewodniczący Kongresu Thugutt powo­
łując do prezydium, w  miejsce nlrobecnyeh 
pp. Gruszki i Putka, pp. M ikołajczyka 1 
Czapskiego, a jako sekretarzy pp. Kosmow­
ską i Teppera. Po tej ceremonii wstępuje na 
mównicę, powitany d.lugo-trwałymi oklaska­
mi i manifestacyjnymi okrzjkam l „N iech 
żyje44, prezes Stronnictwa Maciej Rataj.

Na początku swego przemówienia stwier­
dza, że tak on osobiście, jak i Naczelny 
Kom itet W ykonawczy, kończą swoją kudeu- 
iję , sk.aaając urzędy w ręce Kongresu. —
Z obowiązku prezesa składa sprawozdanie 
za ostatni kongres. W  ciągu dwuletniej pra­
c y  z federacji różnych folwarczków  powsta­
ło jedno, zwarte stronnlrtwo. Sta fizyczna 
S. L . wzrosła w tym okresie w  ogromnym 
stopniu, obejmując swoim wpływem całą 
Polskę. Do Stronnictwa przystępują chłopi 
ukraińscy. Stan organizacji jest sprawny, 
obok siły fizycznej wzmocniła się ogromnie 
również i siła moralna. Chłopi w Polsce 
wkraczają z pełną świadomością na arenę 
polityczną. W  ciągu ostatnich 12 lat nagro­
madziło się w Polsce, a szczególnie na wsi, 
dużo energii mas, która nie miała się gdzie 
wyładować, bo ani w wyborach do samo­
rządów, ani w wyborach do parlamentu, ani 
nawet w pracy społecznej, f o  też nic dziw ­
nego, że energia la musiała się wyładować 
w form ie ostatnich wypadków z r. ubiegłe­
go. Opisując przebieg tych wypadków, 
stwierdza prezes ltataj, że strajk chłopski 
nie wywołały przyczyny natury gospodar­
czej. W płynęły nań momenty natury poli­
tycznej. N ie został ou wywoiany przez ża­
dną mafię, ale tylko dlatego, że było par­
cie od dołu. Chłopi nie są z natury burzli­
wi, bo to nie leży w interesie państwa ani 
w interesie ich własnym. Jednak chłopi nic 
mogą patrzeć z założonymi rękoma na to, 
to  się w państwie dzieje. Jak istotnie przed­
stawia się sytuacja wewnętrzna w kraju, 
mówią już o tym nawet ludzie z obozu 
iządzącego, jak gen. Żeligowski lub sen. 
Kleszczyński. Rzuca się w tej chwili hasło 
istotnie ważne dla państwa, ale rzuca się 
je  tylko po to, aby społeczeństwo no chwilę 
zelektryzować 1 związać je  z obozem rzą­
dzącym* W ystarczy powiedzieć, że w okre /

sie nasilenia koniunktury gospodarczej, w 
okresie prowadzenia robót, związanych z 
tworzeniem Centralnego Ukręga rrzem yslo- 
wego —  urzędowa lista wykazuje 548 tysię­
cy- bezL obotnyeh.

Omawiając pokrótce stosunek nasi, do 
Niem iec oraz innych sąsiaaów, stwiedrzu 
prezes Rataj, że Polska musi się przygoto­
wać na odparcie wrogów zewnętrznych.

Omawiając z kolei sytuację powstałą w 
związku z powołaniem Obozu zjednoczenia 
Narodowego, oświadcza prezes itataj, źe nic 
się od tej chw ili nie zmieniło. My patrzymy 
dalej i dlatego chcemy skierować wysiłki na 
inne tory. Trzeba szeroko otworzyć drzwi 
przed chłopami, trzeua dopuścić iud do roli, 
kióra mu się słusznie należy i do której 
dorósł. Aby te minimalne żądania zostały 
spełnione, trzeba dać amnestię tym wszyst­
kim, którzy są nieobecni w Polsce. Trzeba 
otworzyć chłopom drzwi do ciał ustawo­
dawczych przez zmianę o idynacji wyborczej 
w duchu demokratycznym Bez chłopów nie 
da się państwem rządzić. Można uniknąć 
tiagedii, jeśli się pójdzie na w ielk i gest.

Następnie omawia prezes Rataj sprawę 
nierównomiernego stosowania prawa wobec 

tych, którzy je naruszają t jako przykład 
przytacza napady na redakcje „K rakowskie­

go Kuriera W ieczornego44 i „A. B. C.“ .
Ruch ludowy znalazł się w stadium, któ­

rego nie sposób zniszczyć. Chłopi upomnieli 
się o swoje krzywdy i kroczą wytrwale w 
pierwszych szeregach, jako rycerze wartości 
moralnych i puiitycznych takich, jak  wol­
ność, prawo i spiaw ied.lwość'

W walce tej znaleźli po swej stronie nie 
tylko masy robotnicze i szerokie rzesze ca 
łego społeczeństwa, ale również takich lu­
dzi, którzy mocą swojego moralnego auto­
rytetu poparli dążenia chłopskie.

Glosy ich zrodziły się dlatego, że chłopi 
należą nie o swoje interesy, ale o to, cu 
jest wspólnym dobrem tych wszystkich, któ­
rzy, czując godność ludzką i obywatelską, 
rozumieją, że państwo poiskie musi się op 
rzeć na szerokiej podstawie. Tą szeroką 
podstawą może być tylko lud polski.

l'od  koniec swego przemówienia składa 
p.-ezes Itataj podziękowanie wszystkim ko­
legom z N. K. W ., którzy lojalnie i przewa­
żnie solidarnie współpracowali, specjalnie 
zaś dziękuje wiceprezesowi Stronnictwa 
M ikołajczykowi za ten okres, w którym za­
stępowe! oo prezesa Rutaji w czasie jego 
nieobecności. W  momencie tym eaia sala 
wstaje i wznosi okrzyki: „N iech  ży je  M iko­
łajczyk!44

Wkońcu prosi, aby to samo karne popar­
cie otaczało nowe władze Stronnictwa. Prze­
mówienie prezesa Rataja nagrodzili słucha­
cze huraganowymi oklaskami i żyw ioło­
wym i okrzykami.

PRZEM ÓW IENIE  
MEC. GRALINSKIEGO.

Po prezesie Rataju zabrał glos mec. Gra- 
liiaki, który om ówił politykę zagraniczną, 
analizując położenie PulskI na ile  ogólnej 
polityki św iatowej oraz eurojtejsklej.

szczególnie ostro zwraca się mówca prze­
ciwko polityce naszej w stosunku do N ie­
miec, uzasadniając na przykładach sytuacji 
w Gdańsku oraz polużenic mniejszości pol­
skiej w Niemczech, jak dalece różni się stan 
faktyczny od słowa pisanego w uklaazie. 
Mówca wypowiada się zdecydowanie prze­
ciwko przemycaniu zarówno totalizmu z 
Niemiec, jak i doktryn komun.stycznych z 
Rosji Sowieckiej.

CENY JARMARKOWE 
w Krak. DomuTowar. „GLOBUS

R Y N E K  (jfc 31 (R ó g  S z e w sk ie j)
P r z y k ł a d y  c e n :

Pończocny dziec wszyticie wielkości cz 
Fartuchy gum., towar nowy .
Pulowery d. i m czysta wełna 
Reformy . . . .
{(lata Brunsa 100 gr.
Chusteczki trwałe wzory nowe 
Chusteczki trwałe wzory nowe .
Pończochy cienkie, d je-iw .
1 ończochy gaz jedw d. małe skazy 
Szlafroki . . . . .
Skarpetki męskie, ładne wzory .
Krawaty, nowe wzory .
Komplety d. jedw. 2 cześc. .
Komplety d elastyczne

do zł. 2.90 3 zł. 0.25
„  1 65 •“ „  n o

„  18 50 % 5 9:1
V „  1 1 0 - „  0 *0

• g 0.40 l „  0 39
.. < '»8  a „  0.>0
„  0.35 1 '6

6 •• 175 . .. o .95
• K .. 3 90 “ 155
• o .. <-90 | „  4.75
* a „  1.45 u .. 0.75

„  1 9 " -o „  0 75
7.50 o .. 3.90

•• 4 50 a. „  2.25



KRAKOWNM KUHlEh WIECZORNA

ak nie frontowym i, to kuchennym i schodam i
l.zy OZN. jest partią polityczną w 

potocznym tego słowa znaczenia? 
Niewątpliw ie jest, mimo, że odżegny- 
wa się od „partyjnictwa* tak dalece, 
że woli wojskowe określenie „obóz 
aniżeli polityczne „partia " czy stron­
nictwo.

Co jest dążeniem i celem pai lii po 
litycznej? Na całym świecie cel jest 
len sam: ujęcie władzy czy udział w 
władzy. I to jest zrozumiałe, gdyż 
bez tego celu byt partu jest próbie 
matyczny, staje się wprost niepotrzeb 
ną. A poza tym w partii są przecież 
tylko ludzie z krwi i kości- dla któ­
rych władza ma dziwny urok.

Z tych —  naszym zdaniem słusz 
nych —  wychodząc założeń, należy 
przyjąć za pewnik, że OZN dąży do 
ujęcia władzy. Trzeba przyznać, że 
przystępuje do tego dzieła z tą samą 
niezręcznością, jaką się „odznaczają 
wszystkie jego poczynania.

Są —  historyczne nawet —  pow ie­
dzenia, jak. władza ieży na ulicy -  
rzeczywiście był czas, kiedy OZN po­
trzebował tylko rękę wyciągnąć, aby 
pochwycić cugle Było to tym łatwiej 
Jeże dzierżący je nic zbyt silnie 
się bronił —  wszak sam oświadczył, 
że tęsknie wypatruje chwili, kiedy 
będzie mógł rzucić cały kram.

Stało się inaczej: płk. Koc albo
przeoczył odpowiedni moment albo 
wstrzymany został innymi hamulca 
mi. Przecież każdy rozumie, że nie 
na to tworzy się w Sejmie i Senacie 
klub parlamentarny i to tworzący w tę 
kszość, aby popierać nic swój rząd. 
Zresztą p. premier Składkowski tego 
poparcia w*cale nie potrzebował, ma 
jąe zapewnioną większość we wszyst 
kich okolicznościach. Klub w ięc miał

F acLow e  po raJ t

niezbędne w gospodarstwie
otrzyma Pani u n .s .

r A D B f U “  Farby, lakiery,
„ r A n D U L  art. g o s p o d .

K R 4K Ó W . STB \DO.\f L. 2.
Naprzeciw W aw elu  Tel. 169-31

Ostatni numer „W iadom ości Literał' 
kieli* w dziale Camera obscara pt. „1’ rzebo 
tował biedaczek** umieszczono z 8-go nume­
ru „Śląskiej Prawdy** artykulik pt. „Nauka 
w czerwonym raju**. Artykulik ten niestel. 
jest parodią tendencyjnej Informacji dzien­
nikarskiej, wyśmiewająca naiwność czytał 
nika I dziennikarza. Napisał ją  p. Zygmunt 
r ija s  do jednodniówki pt. Blok, któro wy­
szła 20-go czerwca 1937 w Krakowie, Spo 
dziewae się należy, że zarówno „W lado  
mości Literackie**, jak i „Śląska Prawda** 
I oszynią odpowiednie sprostowania. T u ­
taj umieszczamy dosłowny przedruk tej 

parodii.

„W  YC INA NK I POLITYCZNEJ O M  POTY

Zdawałoby sic, że w czerwonym raju pa­
nują tak wspaniale stosunki. Przeczytajm y 
niniejsze wycinki a będziemy wiedzieć, co 
należy sądzić o rzeczywistości sowieckiej.

Pijaństwo wśród młodzieży sowieckiej.

liziennlki moskiewskie komentują fakt nie 
bywałego zdziczenia wśród młodzieży so 
wiockicj.

Pięcioletni chłopcy podczas przedstawień 
kinowych piją wódkę szklankami, bawią 
się nieskromnie zc sobą nu oczucń starych 
Skandaliczne tc wybryki warto zestawić z 
tzasanii carskimi, kiedy podczas przedsh- 
wL nia nawet czesanie się uchodziło za czyn 
gorszący.

Nauka w czerwonym raju. Od naszego ko 
icspoiidentu otrzymaliśmy list, który dosta 
leeznle oświetla osławione stosunki w czer­
wonym raju. Oło wycinek

wyraźny cel: być ostoją własnego rzą 
du.

Nie przyszedł jednak rozkaz i klub 
zawisł w powietrzu. Jedynym, który 
z tej dziwacznej sytuacji wyciągnął 
konsekwencje, był płk. Swidziński. 
rezygnując z prezesury klubu.

Przybywającemu do Polski w dniu 
10 marca tir. znakomitemu polityko, 
w i i działaczowi społecznemu amery 
kańskiemu, b. prezydentowi Herber 
towi tlooverow i przygotowuje spo­
łeczeństwo polskie ser-deczuc przyję­
cie.

Minio, iż b. prezydent Hoover od 
bywa podłóż po Europie w charak 
terze najzupełniej prywatnym, zbyt 
żywo jeszcze w pamięci społeczeń­
stwa wielu krajów  europejskich sto­
ją jego zasługi na polu niesienia po­
mocy znękanym wojną dorosłym i 
dzieciom, ażeby nie przyjąć szlactieP 
m go dobroczyńcy tak, jak na to w 
pełni zasłużył swą czynną akcją cha 
lytatywną.

Jak się obe< nie dowiaduje Ajencja

I Camera obscura
O godzinie 7 dozorcy wyganiają dzieci ze 

sal nahajami. I*o salwie kurabiuowej dzieci 
modlą się do posągu Lenina i wymawiają 
trzykrotnie formułę: —  Precz z Panem Bo­
giem! Niech żyje rewolucja i Żydzi!

Nieposłuszne dzieci nie stawia się Ea karę 
w kącie, łecz rozstrzeliwuje się bez pardonu. 
Po modlitwie nauczyciele uzbrojeni w ka­
rabiny prowudza dzieci do nor szkolnych, 
zaplutych, cuchnących odorem wódki, ma 
citorki i nauczają je  bezbożnictwa. W  szko­
łach zamiast lamp używa sic świec dym 
nycli. Zamiast dzwonka dozorca rzuca ręcz­
ny granat. Nu pauzach młodzież bawi się w 
rewolucję, przy czym często zdarza się, że 
zacietrzewieni chłopcy wszczynają krwawą 
masakrę 1 rozstrzeiiwują swoich nauczycie­
li. Kiedy uda się im steroryzować wlad/e 
śzkolne. dręczą je  takimi pytaniami: Ile 
jest 2 rozy 2, ile jest 7 razy 0. Często dyrek 
torzy szkól nawet po 10 iataeli praktyki nie 
mogą się nauczyć ile jest 7 razy 8.

Stosunki na uniwersytecie nie wyglądają 
lepiej:

Znanego fizjologa Ippolita Pawłowa, lau­
reatem nagrody Nobla za pracę nad czynno 
ściami mózgu, przy tym cziowiCKe uawskróś 
religijnego, przyprowadzono na salę w y­
kładowa z, obrożą na szyi.

Kiedy znakomity fiz jo log  oam owil wykła­
du na temat ateistyczny czerwone katy osa­
dziły go w więzieniu noszącym nazwę W ie ­
ża Milczenia, gdzie musiał dokonywać w i­
wisekcji na psacb. Zarówno W ieża Milczę 
nia juk 1 wiwisekcje były wymyślnymi spo 
sobaini torturowania godności ludzkiej a nie

Inni —  czekają na teki czy bodaj 
I na podsekretariaty stanu. Tym cza­

sem tam. gdzie robią ministrów, nic 
spieszą się. Chcą widocznie utrzymać 
iradycję, wedle której podczas sesj_ 
sejmowej nie przeprowadza się zmia 
n\ rządu czy w rządzie. Trzeba prak

,ISKR A" b. prezydent HooVer przj 
będzie w dniu 10 marca br do Pozna 
nia, gdzie uroczystość na jego cześć, 
organizuje Uniwersytet Poznański, 
którego b. prezydent Hoover jest do 
ktorem honoris causa.

Dzień II-tego  marca br. spędzi 1>. 
prezydent IIoover w Krakowie, gdzie 
nadane mu będzie obywatelstwo ho­
norowe królewskiej stolicy Rzeczy­
pospolitej.

Do Warszaw > przybędzie b. prezy­
dent Hoovcr w dniu 12 marca br. i 
pozostanie do wieczora dnia 13, po- 
czem odjedzć do Finlandii, zapro­
szony przez prezydenta Republiki 
Finlandzkiej, p. Kallio.

Program pobytu b. prezydenta Ho- 
overa w Warszawie opracowany bę-

buduuiu naukowego, jak to kłamliwie stara­
ła się jirzeinaczyć prasa nauaowo fiioso- 
wlecka. Zyg. Fljas.**

W olx'c faktu rejestrowania w 
znacznej części umów o naukę rze­
miosła z pom.L.ęciem cechów. Izby 
Rzemieślnicze zwracają uwagę na 
ust. 7 art 11(5 piaw a przemysł., w/g. 
którego cechy mają prawo postano­
wić, że zawieranie umów o naukę rze 
miosła w przedsiębiorstwach swych 
członków należy du cechów.

Dążąc do ożywienia działalności 
cechów, zw iązek izb rzemieślniczych 
po uzyskaniu aprobaty ministerstwa 
przemysłu i handlu rozesłał okólnik 
do wszystkich izb rzem.eślniczych, 
w którym wyjaśnił że w zasadzie o- 
kręg działalności cechu rozciąga się 
na obszar jednego powdatu admini­
stracyjnego, niemniej jednak cechy 
mogą za zgodą wojewódzkiej władzy 
przemysłowej rozciągnąć swą działa] 
ność również i na inne powdatYr.

Warunkiem rozciągnięcia dziajal

lykować tak znaną u polityków  cno­
tę: ciorpiiw*ość.

Ale —  są sposoby, są też sposobi- 
ki. Nie udało się tak czy owak zrobić- 
rząd OZNowy. a nuż się uda zrobić 
bodaj kilku ministrów tego obozu? 
Lansuje się też pogłoskę, że przy nie 
uniknionej po sesji zmianie rządu 
OZN chciałby pochwycić trzy teki, 
wśród których w j mienia się tekę 
spraw- wewnętrznych i oświaty. Był­
by to znany, naturalnie anegdoktyrz 
ny, proceder z komiwojażerem, któ 
ry w-yrzucony drzwiami skraca 
oknem.

Żart na stronę, dziwnym jednak 
musi się wydać, że partia czy obóz o 
tak wielkim  —  jak sam twierdzi —  
zasięgu jest tak skromną, że nie Rom 
petuje o całość, zadawalając się cząst 
ką. Jak tu obdzielić wszystkich, a 
pretensje są w ielkie? Zrobi się jakoś, 
mamy przecież do końca sesji dYYa 
a może i w ięcej tygodni czasu. Rozpo 
cznie się łażenie po schodach —  
wszystko jedno jakich, byle piowu 
dziły do tak utęsknionego raju matę 
rialnego. L-

dzie w ciągu nadchodzącego tygod­
nia przez specjalne komitet obvwu 
telski.

Przewody wane jest m. in. przyję­
cie znakomitego gościa amerykan 
skiego przez najwyższe polskie czyn 
niki państwowe.

Herbert Clark Hnover, tir. w roku 
1874, z wykształcenia inżynier, odgry­
wał od wczesnej młodości wybitną 
rolę w przemyśle amerykańskim i 
w  partii republikańskiej

OrganizoYvał szereg zakładów im 
talurgicznych am ery k ań sk ic h  w pań­
stwach Europy. Azji i Afryki.

Podczas wojny stanął na czele a- 
nierykańskiego komitetu niesienia 
pomocy dzieciom w krajach, toczą­
cych wojnę (American Relief Adroini 
stration).

W  1919 roku przebywał czas dłuż 
szy w Europie, kierując akcją tego 
komitetu Bawił przez pewien czas 
również w Polsce.

W  okresie 1929 do 193.5 r. był pre­
zydentem Stanóv Zjednoczonych 
Am. Półn.. ustępując miejsca obecne, 

m uprezvdentowi Rooseve 11owi.

Byłoby zatem ct lowe aby w*szyst 
kie cechy powzięły odnośną uchwałę 
i komunikując o tym Izbom Rzemieśl 
niczym przysłały wykazy swoich 
członków*. Wówczas Izba Rzemieśhn 
cza będzie miała możność odmówić 
zarejestrowania umów, zawartych 
przez członków* poza cechem.

—o —

ności cechu na inne powiaty jest za 
znaczenie w statucie cechu, iż obej­
muje on zasięgiem swego działania o- 
bszar, na którym ma powstać filia  
lub delegatura cechu.

W ten sposób cechy, działające o- 
becnie głównie na terenie większych 
miast, będą mogły* tworzyć sw*oje fi 
lie lub delegatury w* mniejszych o- 
środkach, co ze względu na rozwój 
organizacji cechowych należy uwa­
żać za wysoce pożadane.

—o—

Śląska P ra w d a , Wiadomości Literackie
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Je ś li m am y p o w a żn ie  m yśleć
o racjonalnym  odpoczynku ro b o tn ika ...

Nie trzeba już dziś nikomu tluma. 
czyć znaczenia społecznego i gospo­
darczego wczasów robotniczych, nie 
trzeba przekonywać o konieczności 
nie tylko dania robotnikowi odpo­
czynku, ale i ułatwienia mu spędze­
nia wolnego czusu: zorganizowania 
wyjazdu w trakcie urlopu na obóz, 
na letnisko, na wieś itp.

Ponieważ jednak w  praktyce nie 
w iele się jeszcze w tej dziedzinie re­

alizuje, a robotnicy, wyjeżdżający 
na urlop stanowią znikomą cząstkę 
tych, którzyby pojechać mogli —  
przed inicjatorami i organizatorami 
różnych form  tej akcji nie stanął je 
izcze problemat, jak przedstawia się 
zasadnicza podstawa całej akcji; mo 
żność otrzymania przez robotnika 
urlopu i wysokość zarobku za ur­
lop?

P iiV  panujących jednak obecnie w 
tej sprawie nastrojach, cała akcja ra 
cjonalnego zorganizowania urlopu 
robotnika —  miejmy nadzieję —  bę­
dzie szybko posuwać się naprzód. W  
związku z tym należałoby już dzi- 
zacząć się zastanawiać nad takimi 
pytaniami.

T o  też niewątpliwie w porę ukazało 
się opracowanie Głównego Urzędu 
Statystycznego w  sprawie urlopów 
robotniczych (Statystyka Pracy. Ze­
szyt 111 i 937 r. Maria Rofterówna: 
Urlopy wypoczynkowe robotników), 
które na zasadzie szeregu badań prze 
prowadzonych w latach 1930 —  1936 
oraz obliczeń szacunkowych, daje 
bardzo ciekawy materiał cyfrowy. o- 
świetlający, jaki procent robotników 
w poszczególnych rodzajach przem y­
słów otrzymuje urlopy, jak długi jest 
okres urlopu, jakie wynagrodzenie 
za urlop i i p.

Jak wiadomo, ustawa o urlopach 
przyznaje dorosłemu robotnikowi po 
roku pracy 8 dni urlopu, a po trzech 
latach pracy —  15, młodocianemu 
zas uczniowi i terminatorowi, już po 
roku —  14 dni.

Ilość dni urlopu nie jest jednak 
równoznaczna z ilością dni płatnych,

ponieważ od r. 1933 pracodawca pła 
ci tylko za dnie robocze, przypadają 
ee w okresie urlopu z wyłączeniem 
świąt, płaci zależnie do faktycznie o. 
trzymywanego przed urlopem zarod­
ku, a więc mniej w tych wypadkach 
gdy robotnik pracował tylko kilka 
dni w tygodniu.

Tym  się tłumaczy, że chociaż ogól­
na liczba płatnych dniówek urlopo­
wych jest prawie że taka sama w ro 
ku 1930 i 1936 (3.825 tys. i 3.833 tys.„ 
to ogólna suma wynagrodzeń urlopo. 
wych zmniejszyła się w tym okresie

Trwające już od pewnego czasu per­
traktacje pomiędzy „Żeglugą Polską" 
Sp. Akc. a Stocznią Gdyńską w spra­
wie zlecenia na budowę statku o no­
śności 1.250 ton dobiegają już koń­
ca. Zasadniczo wszystko już jest u- 
zgodnione i w najbliższych dniach 
należy się spodziewać podpisania u- 
mowy.

Statek ten o sile 850 K. M. będzie 
rozwijać szybkość 11 węzłów W ym ia

Wobec spodziewanego ogromnego 
zjazdu z kraju pod hasłem „Dni Kra 
kowa“ —  Powszechny Festival Sztu- 
k Polsk ie j", Który trwać będzie od 3. 
do 24 czerwca br., wszystkim uczesl 
nikom krajowym  przyznano 50^0-ową 
zniżkę kolejową i to w ten sposób, że 
opłacać się będzie bilet tylko do Kra-

i  .10.338 tys. w 1930 r. do 21.409 *ys. 
w 1936 roku.

Oczywiście na zmniejszenie sumy 
ogólnej wpłynęła ponudto i obniżka 
stawek płac, a w  rezultacie przeciętne 
wynagrodzenie za dniówkę urlopo 
wą dla całego przemysłu wynosiło w 
r. 1930 —  7.93 zł., a w r. 1936 —  tyl­
ko 5 58 zł.

Naturalnie w poszczególnych 
przemysłach wynagrodzenie to jest 
znacznie niższe i wynosi np. dla prze 
mysłów: włókienniczego —  4 38 zł., 
dla mineralnego 3.44 zł., dla odzie

ry statku są następujące: dług. 67 m. 
szer. 10,7 m., wysokość do górnego 
pokładu 6.6 m.

Będzie on przeznaczony do obsługi 
wania linii Bałtyckiej, na której prze 
wozi się głównie towary drobnicowe 
i dla tego statek będzie podzielony na 
międzypokłady. Równocześnie dla 
zabezpieczenia od lodów dziób stat 
ku otrzyma specjalne wzmocnienie 
przeciwlodowe.

kowa, powrót zaS nastąpi bezpłatnie, 
oczywiście na podstawie odpowied 
nich kart uczestnictwa. Dla cuuzo- 
ziemców karty te dawać będą prawo 
do otrzymania w konsulatach pol­
skich bezpłatnej w izy i do zniżki na 
kolejach polskich w wysokości 50®/#.

żowego —  3,57 zł., dla drzewnego 
2.68 zł i t cl

Jeżeli sumy dziennego wynagro­
dzenia za dniówkę urlopową zesta­
wimy z przeciętną ilością tych dnió­
wek, przypadającą na 1 robotnika, o- 
trzymamy bardzo pesymistyczny o 
braz możliwości dobrego spędzeniu 
przez robotnika urlopu.

•Ilość tych dniówek wynosi bowiem 
dla całego przemysłu —  6.8, dla ko­
lejno wymienionych wyżej przemy 
słów włókienniczego 6,9, min. ralne 
go 2,0, odzieżowego 4,4, drzewnego 
2,4.

Stąd wynika, że np. robotnik w 
przemyśle drzewnym otrzymuje prze 
ciętnie rocznie 2,4 płatnych dni urlo­
powych po 2,68 zł. za dniówkę! W y ­
mowa tych cyfr jest dostatecznie ja ­
skrawa.

A teraz drugie pytanie: jaka ilość 
robotników ma prawo do urlopu?

Odsetek korzystających z urlopu 
wynosi zależnie od przemysłu —  od 
12,9 proc. w mineralnym, oo 64.0 
proc. w chemicznym (we włókienni­
czym —  46 proc., w metalowym —
39.8 proc.., w  drzewnym —  16.6 proc 
i t. d.). Sprawa uprawnień robotni­
czych wiąże się ściśle ze sprawą U zw. 
obrotu robotnikami, tj. ciągtego zwal­
niania i przyjmowania nowych.

O wysokości tego obrotu świad­
czą następujące cyfry: robotnicy
przyjęci w roku stanowią w procen­
cie przeciętnego zatrudnienia od
34.8 proc. w przemyśle chemicznym 
do 130,7 proc. w mineralnym.

Obrót ten jest oczywiście uwarun­
kowany różnymi przyczynami jedna 
z nich stanowi bezsprzcznie chęć pra­
codawcy pozbawienia robotnika pru 
wa do urlopu ze względu na koszty z 
tym zwiazane, mimo że według tych 
samych wyliczeń G. U. S., koszty te 
nie sa bynajmniej duże, stanowiąc 
dla całego przemysłu 2,5 proc. ogól­
nych sum wypłat robotniczych, dla 
poszczególnych zaś od 0,7 proc. w mi 
neralnym do 4,1 proc. w górnictwie.

Wszystkie te dane, zebrane przez 
Główny Urząd Statystyczny muszą 
być wzięte pod uwagę i muszą być z 
nich wyciągnięte odpowiednie wnio­
ski, jeśli chce się naprawdę i poważ­
nie rozwiązać sprawę racjonalnego 
odpoczynku robotnika.

C zy  Niem cy będa przerabiać z ł o t e  pióra
na atrmatyY

W  Niemczech wydany został zakaz 
wyrobu złotych stalówek, używanych 
do wiecznych piór. Zastąpią je pióra

z „palladium " (grupa metali platyno- 
idowych).

Z n i i l t l d u  Isni K r o A o w u
przer co/c/ czas z/ozcfc#

Za m ó w ie n ie  na buc o w ą  statKu
dla „Żeglugi P o l s k i e j * *

,A . B. C p
W  Nr, 366 czasopisma ,.A, B. C.“  z 

18. XI. 1937 roku ukazał się artykuł 
pt. „Jampoler, Bornstein, Bardach, 
Tuwim  Żydzi kierowali agendami Z. 
N. P,“ . W  artykule podano spis na­
zwisk Żydów rzekomo prowadzących 
agendy Z N. P.

Na liście tych Żydów umieszczono 
także cenionego pedagoga, Aleksan­
dra Litwina, instruktora m inisterial­
nego. P. Aleksander L itw in  obraził 
się o to, że odsądzono go od przyna­
leżności do narodu polskiego, a więc 
pozbawiono go cechy, bez k ló ie j nie 
można wychowywać po polsku dzie­
ci i oddziaływać na nauczycieli w 
duchu polskich tradycyj.

W  artykule znalazły się zw ro ty
1) Wszędzie jest prowadzona szko­

dliw a dla polskości robota, gdzie sze­
rzy się komunistyczny światopogląd, 
maczają swe palce Żydzi.

Tak jest i w Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, gdzie Żydzi odgrywa­
li poważny wpływ. Najlepiej w tym 
świadczy lista Żydów z kierownic­
twa poszczególnych agend Z NP.

2) Tak lo młodzież polską wycho­
wują przedstaw iciele żydoslwa. N>c 
dziwnego, że w tych warunkach by­
ły lakie silne w pływy komunistycz­
ne.

P. L itw in  uznał te zwroty za wyso 
ce zniesławiające, gdyż przez umiesz­
czenie go na liście osób, uprawiają­
cych zdaniem „A  BC.“  szkodliwą dla 
polskości robotę i szerzących świato 
pogląd komunistyczny, pomowiono 

go pośrednio o taką samą karygodną

zed sąaem
działalność

Obrona powołała jako świadków 
byłego kuratora ŻN P p Pawła Mu- 
sioła, p. Mieczysława Kleinerta, człon 
ka Instytutu do naukowego badania 
komunizmu, a nadto złożyła 4 mu- 
mery „M onitora Polskiego" z oświad 
czeniami Pana Premiera gen. Felicja 
na Składkowskiego z duia 4. 10. 1937 
r., 19. 11. 1937 r., 4. 12. 1937 r. i 22. 
1. 1938 roku.

Jako świadkowie oskarżenia po­
wołani zostali dr Albin Jakiel, prze­
wodniczący W ydziału Padagogiczne. 
go  Ż N P , Ludwik Pawłowski prze­
wodniczący W ydziału Finansowego 
ŻNP., oraz Stanisław Kwiatkowski, 
przewodniczący W ydziału W ydaw ­

niczego ŻNP.
Przewód sąodwy ujawnd wyjątko 

wo złą wolę autorów artykułu, któ­
rzy władając bardzo językiem pol­
skim. czego dowodzi zdanie „Tak jest 
i w Związku Nauczycielslwa Polskie 
go, gdzie Żydzi odgrywali poważny 
w pływ“ , ośmielali się kwestionować 
polskość wielu osób z pośród rdzen­
nych Polaków  na liście Żydów.

Przewód ujawnił także zabawny 
brak wiedzy autorów czy autora ar­
tykułu, który podaje jako . .yda pro- 
cującego w ŻNP. uczonego pedago­
ga monachijskiego Kerschensteinera, 
nie był on nigdy w Polsce, a tym bar 
dziej nie był kierownikiem agend Z.
N. P.

Żydem dla autora artykułu jest tak 
że emigrant rosyjski specjalista od 
badań bibliologicznych —  Rubakm.

Autor nie potrafił zrozumieć nazwy 
instytucji „Universitas rediviva“  i 
podał je j nazwę jako Lniversitas ra 
divira. Nota bene wyszło na jaw, że 
organizatorem tej instytucji, która 
korzystała tylko z lokalu ŻN P jest 
słynny uczony polski A. B. Dobrowoi 
ski.

Okazało się także, że zażydzone rze 
komo wydawnictwo ŻNP. pl. „Peda. 
gogium " jest wydawnictwem nie ŻNP 
lecz Towarzystwa Nauczycieli Szkół 
Średnich i W yższych o ideologii ra­
czej bliższej sferon popierającym „A 
B. C.“ .

Przewód dostarczył niezbitych do­
wodów, że nie można oskarżycielowi 
przypisywać ani pochodzenia żydów 
skiego, gdyż dowiódł dokumentami, 
że zarówno on, jak jego rodzice i dzia 
dowie są rdzennymi Polakami, ani 
tym bardziej nie można mu przypi­
sać żadnej szkodliwej dla polskości 
roboty, ani szerzenia światopoglądu 
komunistycznego, nie dostarczono ta 
kże żadnych dowodów szkodliwej 
działalności osób, których nazwiska 
umieszczono w  artykule „ABC ."

Sąd wydał wyrok skazujący redak 
lora odpowiedzialnego „A. B. C.“  —  
Kazimierza Bobińskiego na 1 rok i 6 
miesięcy aresztu, 2.000 zł. grzywny i 
zapłacenie kosztów sądowych, a wo­
bec wysokości kary nakazał zaareszto 
wanie skazanego do czasu złożenia 
kaucji w wysokości zł. 5.000.

Aresztowanie na sali sadowej dzień 
umarza wywołało wielkie porusze­
nie wśród obecnych na sali sądowej 
osób, które z w ielkim  uznaniem przy 
jęły ten surowy lecz słuszny ze wszech 
miar wyrok.

W  uzasadnieniu przytoczył na po

czątku Sąd słowa wypowiedziane 
przez pełnomuei ika oskarżyciela, że 
Polska, to nie dżungla, a Polak to nie 
zwierzyna, na którą można bezkar­
nie polować.

Sąd uznał wysokie napięcie złej 
woli oskarżonego i brak nawet cienia 
przeprowadzenia dowodu prawdy i 
tym m otywował wysoki wym iar ka­
ry-

Może ten wyrok oczyści atmosferę 
żvcia społecznego, przestrzeże wszyst 
kich, że nie wolno bezkarnie sączyć 
jad oszczerstw w duszę narodu.

W yw ody mowy oskarżycielskiej 
adwokata Czesława Pawłowskiego 
Sąd podziel-' w zupełności. W yjątk i 
z niej podajemy.

Przem ówienie adwokata Czesława 
Pawłowskiego:

Nie ma nic bardziej bolesnego dla 
człowieka jak zadraśnięcie jego uczuć 
narodowych

Naród, to wielka rzecz. Dusza jego 
urasta wiekami zmagań, wiekami wy 
siłków wspólnych, księgi tradycji na 
rodu pieczętowane są klejnotami krw, 
przelanej w walce o wspólne warto­
ści.

Z tej tradycji powstaje mocna 
w ięź przynależności narodowej, two­
rzy się wola obrony aóbr narodowych 
rodzi się szlachetna ambicja pomna 
żania narodowej kultury, 
oskarżyciel z Polską, taką wolę i 
ambicję miał przez swój dotychczaso 
wy pracowity żywot

Ale bystre oko p. redaktora Bibiń- 
skiego, być może uzbrojone w okula- 
lary p. magistra Musioła, dojrzało, że 
p. L itw in  to Żyd —  a nie Polak —

(Dokończenie na str. 4-tej.) .
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Czego chce Anglia?
Nie jest taK łatwo sprecyzować po­

litykę angielską z tej prostej przy­
czyny, że nie jest ona stałą, o pewnej 
tinn, lecz zmienia się i nagina do da­
wnych warunków. Gdy potrzeba, jest 
groźną; w samej znów sytuacji jest 
łagodna, tj. skłonna do kompromisu. 
Klasycznym przykładem tej chaoty. 
cznej polityki były lata przed wojną 
światową. W ówczas Anglia próbowa­
ła perwadować Niemcom (misja lor­
da Haldana), że niepotrzebnie forsują 
zbrojenia morskie —  Niemcy nie u- 
słuchały życzliwej rady, Anglia zaś 
stanęła później w rzędzie ich w ro­
gów.

Coś podobnego dzieje się i obecnie 
z lą odmianą, że dzieje się to na te­
renie włoskim. Anglia próbowała 
ostrych środków, zainicjowała prze­
ciw  Włochum sankcje i porządnie 
deptała im po piętacn w Genewie. Te 
środki nie poskutkowały; W łochy za­
łatwiły się jako tako z Abisynią, zna­
lazły oparcie o Niemcy, zaszachowa­
ły Anglię na Dalekim Wschodzie 
przez zawarcie sojuszu z Japonią —  
Anglia przekonała się, że dotychcza­
sowa ostra polityka nie poskutkowa­
ła.

Ztej sytuacji Chamberlain w ycią­
gnął konsekwencje. Ponieważ Eden 
był głównym motorem tej ostrej p o ­

lityki, Chamberlain wysadził go z 
siodła i postawił na jego miejscu lor­
da Halil'aXa, zwolennika metod łago­
dnych. Zaczęły się rozm owy z Rzy 
mem.

Czy Anglia dobrze w yjdzie na tej 
zmianie? Przedewszystkiem okazała
Włochom, jak wiele je j zależy na po- postawionych żądań

rozumieniu, z czego Mussolini w lot 
skorzystał, stawiając warunki dla 
Anglii wprost upokarzające. Mussoli­
ni nietyle dba o porozumienie poi 
tyczne, ile o pożyczkę —  stąd w  Lon. 
dynie nadzieja, że będzie można z 
nim pogadać i ustargować wiele z

Taka jest polityka angielska. Głó­
wną jej cechą jest nastawienie ultra- 
pokojowe w tym stopniu, że premier 
może spokojnie mówić o pozostawie­
niu walczącej o wolność republikań­
skiej Hiszpanii własnemu jej losowi, 
byle Anglia nie była niepokojona na 
morzu śródziemnym.

To, co stało się w słowniku dyp lo­
matycznym stałym zwrotem: perfid 
ny Albion, teraz sprawdza się w  ca 
łej pełni. F

S Z P IE G O S T W O  W  ARM II A M E R Y K A Ń S K IE J
Aresztowano w Waszyngtonie 3-ch 

osobników, oskarżonych o knowania 
mające na celu przeniknięcie tajem­
nic armii i floty Stanów Zjednoczo­
nych. Jeden z aresztowanych niejaki 
Rumrich, b. sierżant armii amerykan

skiej, zeznał, że otrzym ywał pienią­
dze od osób, które, jak przypuszcza, 
bvły agentami obcego mocarstwa, 
wzamian za informacje o pozycjach 
artylerii nadbrzeżnej oraz o fortyfika

cjac.h obronnych kanał upanamskie- 
go.

Zeznania oskarżonych doprowa 
dziły do aresztowania 3-ch innych o 
sobników. Dalsze aresztowania są 
spodziewane.

Nawet śmiercią agitują w  ZSRR.
W  Rosji Sowieckiej nawet ludzie 

dotknięci najcięższym ciosem, muszą 
składać Stalinowi podziękowanie za 
jegojego „o jcow ską" troskę.

Po pogrzebie trzynastu lotników 
Gudowance i jego towarzysze) któ 
rzy zginęli w katastrofie sterowca 
„ZSRR W -6" ich rodziny musiały 
wystosować do redakcji dzienników' 
moskiewskich list otwarty do Stali­

na w którym wyrażają nadzieję, ż 
„m iejsce każdego z nich zajmą dzie 
siątki i setki bohaterów' lotników za

ZŁY ST/t 1
n i & n w i e c k i c f o

Władze niemieckie przeprowadzi 
ły we wszystkich zakładach pracy

Ustępujący d y p lo m u ^  niem i£c«t
K ry ty k u je  re żim  n a zisto w sk i

Po  raz pierwszy od czasu dojścia 
do władzy IJitlera b. członek nii mie 
ckiej służby dyplomatycznej wystą­
pił z publicznym potępieniem reżi 
mu narodowo - socjalistycznego ok 
reślając go jako „fundamentalnie an 
tyniemiecki".

Dyplomatą tym jest Ernst May­
er, który do maja r. uh. był piew- 
szym sekretarzem ambasad1, niemie

ckiej w Waszyngtonie i który ustą­
pi1 z tego stanowiska, jakie zajmo. 
wał przez 6 lal.

Majer wystąpił z mową anlyhitie 
rowską na przyjęciu wydanym w 
tych dniach przez radę federalną ko 
sciolów chrześcijańskich w Stanach 
Z jednoczonych. W yjaw ił on w toku 
sw-ego przemówienia, że wr maju uh.

roku opuścił on Służbę niemiecką, 
gdyż nie mógł się pogodzić z świato­
poglądem narodowo-socjalistycznym. 
„Haniebne jest, oświadczył Ernst 
Mayer, gdy 70-imIionowe państwo 
prześladuje do ruiny bcziadną mniej 
sz.ośt, wTszyscy wiedzą, że Żyd nie 
miecki był przywiązany do Niemiec 
i był pożytecznym obywatelem".

miast każdego sterowca powstaną 
dziesiątki nowych potężnych sterów

Z D R O W I A
r & b o i n r k & u j

w okręgach Kolonia Akwizgran, 
Wschodnia Marchia Bawarska i 
Hamburga badania stanu zdrowia ro 
bo tanków.

Lekarze stwierdzili bardzo zły stan 
zdrowia robotn.ków, spowodowany 

niezwykle dużym tempem pracy o- 
raz złym odżywianiem się.

Na stan ten Wpływa również i ten 
lakt że lekarz* są ograniczani ,w za­
pisywaniu środków' lekarskich ora/ 
ezynneniu zabiegów lekarskich.

Na zbadanych np. w okręgu Kolo­
nia - Akwizgran 8.000 robotników u 
70 stwierdzono tak dalece zepsute u 
zębienie, które nie pozostaje bez u- 
jemnego wpływu na ogólny stan or­
ganizmu.

m

(Dokończeni* ze str. 3-ej.)

lo ten, który prowadzi szkodliwą dla 
polskości robotę, to ten co szerzy ko­
munistyczny światopogląd

Czy mogą bić silniej, brutalniej zel 
żone czyjeś uczycia narodowe?

Gzy trzeba mieć cechę przynależno 
sci do narodu, aby być wychowaw­
cą dzieci polskich?

Odpowiadam z przekonaniem —  
tak.

Ale nie tę cechę, którą osiąga się 
przez pochodzenie; krew jaką bierze 
dziecko z łona matki nie daje jeszcze 
patentu na przynależność narodową. 
Najbardziej tureccy janczarowie nie 
byli przecież Turkami z pochodze­
nia.

Przepojenie duszy dziecka duszą 
narodu idącą od słów i obyczajów ro 
dziców, otoczenia, środowiska —  two 
rzy polskość.

Nie biologicznym tworem jesl na­
ród lecz tworem kultury. Na to, aże­
by wysmażył się naród trzeba wrzu­
cić różne szczępy do tygla historii, 
zmieszać mocno i poczekać kilka wie 
ków.

Tak też wytworzył się i Naród 
Polski.

To  też jest uderzeniem w' najboie. 
śniejszy narw duszy nazwanie kogoś 
nic Polakiem, skoro on żyje polską 
myślą, czuje i mówi po polsku —  na­
zwanie kogoś nie Polakiem tylko dla 
tego, że jego przodkowie nie krew 
słowiańską m ieli w żyłach.

A olo osoby, co ledwie pisać umie 
ją po polsku, odważają się odsądzać 
d polskości kogo? —  Tuwima, poetę, 
który wzbogaca skarbiec języka pol­
skiego, którego w persze jako klasycz­

ne w'/or\ piękna i giętkości niemy 
polskiej cytują profesorowie polo­

niści.
A oto ci, co ledwie pisać umieją po 

polsku, co używają tak poslkich zwro 
tów jak „odgryw ali w ielki w pływ ", 
ośmielają się odsądzać od polskości 
oskarżyciela, Polaka z krw i i kości, 
Polaka z. ducha z całej swej pracy.

To  też uderzeniem w najboleśniej 
szy nerw' duszy było nazw anie oskar 
życiela Żydem.

Dlaczego tak uczyniono?
Prawdopodobnie dlatego, że w 

przenikliwym umyśle redaktora sko 
jarzył się wyraz L itw in z Litwra- 
kiem —  niechże więc, będzie i L itw in 
Żydem.

Zresztą czemże to grozi? miesiąc 
czy dwa z zawieszeniem, a zresztą 
jest apelacja, kasacja, przyjdzie amne 
stia?

Nie, proszę W ysokiego Sądu, trze­
ba raz wreszcie skończyć z tymi w y­
brykami, nie można pozwolić polo­
wać na cudzą cześć —  bo Polska to 
nie dżungla —  a Polak to nie zwierzy 
na.

Oskarżyciel nie jest Żydem, stwier 
dzają lo dokumenty, stwierdzają to 
świadkowie.

Odebrano mu cechę polskości, u- 
mieszczono go na liście Żydów. W  
jakim celu? Aby poniżyć go w' opinii.

Analiza artykułu niewątpliwie do 
tego prowadzi.

Czy dano dowody szkodliwej dzia­
łalności oskarżyciela lub osób umie­
szczonych w artykule?

Nie dano żadnych dowodów.
Oświadczenie Pana Premiera za 

warte w' złożonych do sprawy Moni­
torach nic zaw ierają w  swej treści

nic, coby mogło służyć jako dowód 
prawdy obronie.

Trudno mi poddać ocenie sądowej 
te oświadczenia pod nieobecność Pa 
na Premiera. Składałem wniosek, aby 
Pan Prem ier W charakterze świadku 
wyjaśniś Sądowi swoje własne słowa. 
Wniosek ten nie został uwzględnio­
ny. Muszę więc ograniczyć się do sa­
mych słówr i interpretować je zgod­
nie z ich literalnie brzmieniem.

Zarzut komunizowania postawio­
ny zawieszonemu Zarządów ZNP 
w yw ołał odruch manifestacji patrio­
tycznych szerokich rzesz nauczyciel­
stwa.

Szli pod Belweder, przed dom, któ­
ry był mieszkaniem W ielk iego Po la­
ka, szli na Rossę, gdzie spoczywa Ser 
ce W ielk iego Polaka, aby wyrazić żal 
i ból śpiewem patriotycznych pieśni 
„H ym nu" i „P ierw szej B rygady"’ 
Ten odruch wystarczy, aby dowieść, 
że ani nauczycielstwo ani Zarząd Z. 
N. P. nie są ogarnięci jaflem komu­
nizmu.

Inne zarzuty poparte są argunien 
lami, takimi mało ważkimi, że nasu­
wa się m imowoli uwaga, iż użyto ich 
tylko dlatego, że nie można było zna 
leźć lepszych.

Zresztą doświadczenia nie mają 
nic wspólnego ze sprawą oskarżycie 
la i dlatego na początku rozprawy 
prosiłem o wyłączenie ich z liczby do 
wodów. •

Proces dzisiejszy', to znamię chwili.
W oju je się ze względów ekonomi 

cznych z Żydami. Może ma się do te­
go praw'o, powiedzą jedni, może lak 
jiotrzeba —  powiedzą inni.

W  moim przekonaniu gdyby tyle

wysiłku włożono w' akcję mtersyfika 
Cj życia gospodarczego, ile go się 
marnuje na walkę, w ielu Ży dów nie 
m iałoby co robić w- Polsce.

Ale, jeśli się walczy ekonomicznie, 
to czy trzeba przeciwnika pozbawiać 
czci za to tyiko, że począł się z łona 
lmdki nie słowiańskiego pochodzę, 
nia?

To  nie jest zgodne z tradycją poi 
ską, to nie jesl w ytw ór polskiej kul- 
l ury.

Szef Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego Generał Skwarczyński oświad­
czył kilka dni temu:

„Asym ilacja Żydów' nie jest celem 
polskiej polityki narodowościowej. 
Są jednak jednostki pochodzenia ży 
dowskiego, które życiem swoim do­
w iodły związania islotnego i głębo­
kiego z Polską i tym samym należą 
do polskiej wspólnoty' narodowej".

rzy można tym Żydom należącym 
do wspólnoty narodowej rzucać bez 
karnie obelgi, czy to jest po ludzku i 
czy to jest po chrześcijańsku?

Oskarżyciel jest Polakiem  z krwi, 
kości, ducha i pracy. W yrządzono mu 
ciężką krzywdę. Proszę o najwyższy 
wym iar kary!

Niechże na tych, którzy tak iekce 
sobie wrażą honor bliźniego, spadnie 
ciężka, karząca dłoń sprawiedliwości, 
niechże wyrok dzisiejszy nauczy ich 
szacunku dla takich irnponderabiliów 
jak poczucie narodowe, niechże zro­
zumieją, że nie starczy mieć pełne 
usta wielkich słów', ale trzeba je tak­
że rozumieć i cenić.

Niech poznają, że nie wolno świę­
tego słowa Naród rzucać na jarmark 
gry politycznej.
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KALENDARZ RZYM.-KATOLH'KI

Poniedziałek: Romana.
W iórek : Albina.

NAJBLIŻSZĄ PREM IEItĄ  Teatru im. J. 
Słowackiego będzie dramat Tadeusza Ritt- 
nera pt . „W  małym domku", w  reżyserii 
Józefa Karbowskiego.

Dziś w  poniedziałe kpo cenach zniżonych 
świetna komedia „Czemu kłamiesz najdroż 
sza“ w reżyserii W . Radulskiego.

W e wtorek również po cenach zniżonych 
„Sen wujaszaa" w  premierowej obsadzie.

W  środę po cenach zniżonych komedia 
„Mężczyznom lep ie j" w opracowaniu sceni 
?znym reż. W  Biegańskiego.

j u b il e u s z  Jó z e f a  K a r b o w s k ie g o ,
artysty i reżysera Teatru Miejskiego Im. J. 
Słowackiego w  Krakowie odbędzie się w 
najbliższą sobotę dnia 5 marca b. r. w  sztu 
ce Tadeusza Rittnera „W  małym domku" 
w opracowaniu scenicznym i z udziałem w 
roli głównej J. Karbowskiego.

Plan przedstawień:
Poniedziałek: Czemu kłamiesz nujdroż-

sza ?".

REPERTUAR KIN:
AD R Ia : „Pościg za kawalerem" i „Bonate- 

row ie morzu“ - 
APO LLO : „Romans szulera"
A T LA N T IC : „Yosh iv ara“ i „Panna Piotruś" 
B AG ATELA: „Gwiazda R iy ie ry " oraz rewia 
„W eso łe  koszary'

DOM ŻO ŁNIERZA: „Znachor"
L. O. P. P.: .Bohaterowie m orza"
MUZEUM: „Rok 2.00 
PROM IEŃ: „Muzyka dla ciebie 
S TE LLA : Pan redaktor szaleje".
SZTUKA: „Książę X "
UCIECHa : Michał Stogow (Anton W albrook) 
W A N D A : „Zatańczm y"

Fotoplastikon ul. Szczepańska 5 
Austria.

M  cj *ieliil«|iiienf
W czora j na dworcu w chwili wjazdu po­

ciągu osobowego Stanisław Syda lat 42 z 
Grodkowie pow. Bochnia wyskoczył z w a­
gonu i upadł tak nieszczęśliwie że doznał 
wstrząsu mózgu i pęknięcia podstawy czasz 
ki.

Nieszczęśliwego w stanie beznadziejnym 
przew ieziono do szpitalu św. Łazarza.

Tram waj dwójka prowadzony przez Jana 
Woołszyna zderzył się na ul. Rakowickiej z 
wozem meblowym prowadzonym przez woź 
nicę Piotra Mrowieca.

Na skutek zderzenia jadąca na wozie 10- 
letnia Helena Oporowska zam. przy ul, Mo 
gilskiej wypadła na jezdnię doznając pot­
łuczenia twarzy i kolan. Kicz.

BIURO BUBHALTERYJN 0 - RE W IZ .

i. g r u n b a u n
Kraków, ul. Floriańska 44 I. p. of. 17 

T e le fo n  181-69

Zakłada księgi — Sporządza bilanse, 
Rozliczenia —  nadzór —  Porady 

buchalteryjne.
Przyjmuje również prace na prowincji

T E A TR  BAG ATELA 

Dziś w poniedziałek po raz ostatni!
Dziś, w poniedziałek po raz ostatni 

rewia „W esołe koszary" w  wykona 
niu zespołu żegnającego Kraków w 
osobach Dońskiego, Konarskiej, Gro­
cholskiego, Din - Dona, baletu Sława
i Nowowiejskiego.

Na ekranie „Gwiazda Riw iery'

Jutro we wtorek wszyscy na wieczo 
rze benefisowym Nowowiejskiego, — 
Leona W yrw icza i innych! Początek 
o  godzinie 19 i 21.15,

K ra k ó w  do w ieczora...
ma j  |M ^  n—

N O W E W Ł A D Z E  0. K . R. P . P. S.
w  K ra k o w ie

Wczoraj odbyło się walne zebra­
nie t Jtłonkńw P. P. S. w Krakowie.

Szerokie sprawozdanie z działal­
ności rocznej złożył b. poseł Ciołkosz 
sprawozdanie kasowe p. Wroński, 
sprawozdanie z działalności klubu 
rannych miejskich dr. Szu.nski, „Na 
przodu“ dyr. Czerwieniec, poczym 
rozwinęła się b. żywa dyskusja.

Na wniosek przewodniczącego ko 
misji rewizjjnej p. Kubanka uazielo 
no absolutorium ustępującemu skar 
bnikowi.

Następnie dokonano wyboru no-* 
ivych władz O. K. R. P. P. S. do któ 
rego weszii: b. poseł ŻUŁAW SKI, b. 
posił CIOŁKOS/, BATOR BOBRO­

W SK I BOCIAN, BUJAS, Dr. CIOŁ- 
KOSZOW A CYRa NRIEW ICZ, DR. 

SZUMSKI, CZERWIENIEC, dr. F. 
GROSS, GEKIERA. FLAK, ŁACHEC  
KIV MURZYN, NOW AKOW SKI, 

PRZYBYŚ, dr. PAJDa K, WROŃSKI 
FRYC, ŁUCZAK, BULSIEW ICZ, 

FLORKOW , HOROSZYN, red. M. 
STATTER i RZEŹNIK.

Komisja rewizyjna: Jura Kubanek 
Laszezyk i Łupatowski.

Sąd poiunowny: dr. Pelzling, Ku- 
czara, Pelłar, dr. I. Rosenzweig, W ar 
(tęga, Karton.

Ukonstyuowanie się Wydziału O. 
K. H nastąpi w  najbliższych dniach.

Z najważniejszych uchwal poujję- 
tych na zebraniu podnieść należy:

Protest przeciwko ordynacji wy bo 
rczej do 6 miast, przeciwko prześlą 
aowaniom politycznym, solidarność 

z polityką C. K. W . P. P. S., pozdro- 
wienie dla obradującego Kongresu 
Ludowego, pozdrowienie i życzenie 
powrotu do zdrowia do b. posła Żu­
ławskiego.

Zebranie wykazało olbrzymi przy­
rost członków i wpływów P. P S. tia 
terenie Krakowa.

Podczas obrad p. Berger powita! 
imieniem więźniów politycznych ze 
branych zyskując gorący aplauz.

Demokracja kierująca o kierowana
Odczyt Sekcji i IłMcdych Krak. Kluba Deawokraśyczneya
W  czwartek 24 b. m. w  sali odczy 

towej Z. Z. K. o godz. 19.30 odbyło 
się drugie z kolei zebranie odczyto­
we „Sekcji M łodych" Klubu Demo­
kratycznego.

Referował mgr. Mieczysław Lew iń 
ski na temat: „Demokracja kierowa­
na, czy kierująca"

Referent ustalił na wstępie pojęcie 
demokracji jako idei wolności i rów 
ności stopniowo wcielającej się w  ży 
cie.
Istotą demokracji jest więc dyna­
mika procesu dziejowego.

Społeczeństwo klasowe z zasady 
ekonomicznie elitarne jest zaprzeczę 
mein idei właściwej demokracji.

Cel ostateczny leży w tej chwili po 
za granicami ustroju współczesnych 
społeczeństw7 kapitalistycznych.

Ale chociaż w danej chwili histo­
rycznej bezpośrednim zadaniem bo- 
jow7ym demokracji jest walka z fa ­
szyzmem o utrzymanie i rozszerzę 
nie lub odbudow7ę praw demokraty­
cznych wr obrębie ustroju kapitalis­
tycznego —  to jednak cel ostateczny 
a więc przejście na wyższą lazę de­
mokracji gospodarczej, winien przy 
świecąc uświadomeionym i obiekty­

wnym bojownikom demokracji.
To też w7edług prelegenta stanowi 

zasadniczą cechę demokracji uświa 
domionej i kierującej procesem dzie 
jowym.

Demokracja tak zwana kierowana 
natomiast jest równoznaczna z pró­
bą zahamowania lego dynamicznego 
procesu przez klasy posiadające.

Demokracja kierowana —  to za­
maskowany faszyzm

Demokracja kierowana pozosta­
wia względną „dolność" w zakresie 
regulowania pomniejszych mało waż 
nych szczegółów życia społecznego 

poto, by z tern większą brutalnością 
dławić próby uzyskania lub rozsze­
rzenia wpływu na główne zagadnie­
nie po litjczne i zalegalizować wszel 
ką konsekwentną akcję antyfaszys. 
iowską.

Ale i wewnątiz samego obozu de­
mokratycznego można mówić o ele­
mentach kierujących pewnie i świa­
domie procesem rozwoju ludzkiej 
równości i elementach nielegalnych 
raczej nieświadomie często kierow- 
nctwu kłus posiadających i wpływom 
terroru łaszystowskiego.

Tutaj pojęcie o demokracji kieru­
jącej i kierowanej utożsamia się z po dzili prelegenta.

jęciem aktywności i bicrnościw w al­
ce.

Demokracja kierująca jest czyn 
na ofenzywna, mobilizuje masy i je 
dnocześnie Ind pracujący w  jednym 
froncie walki.

Demokracja kierowana czyli Dier- 
na, bywa opurtunistyczna, defensyv 
na, wyczekująca „nawrócenia się" 
rządzącej góry nie demokracje poz­
walającą na rozbicie fronlu i dywer* 
ji na tyłach.

Demokracja polska musi być czyn 
na i nawiązać do bojowych tradycji 
swej wspaniałej przyszłości.

hrawawe rozprawy z demokracją 
prekursorów faszyzmu z lat 1848 i 
1871 oraz ostatnie doświadczenie dr 
mokracji Niemiec, Austrii czy H isz­
panii muszą nauczyć demokracje u- 
miejętności uprzedzania ataku prze­
ciwnika nieugiętości i bezwzględność 
ci w odpowiednich momentach wo 
hec je j wrogów.

Unieszkodliwienie we właściwym 
czasie tych ostatnich uwolniłoby dr 
mokracje od barbarzyńskiego terro­
ru faszyzmu.

Zebrani wśród których nie byki 
brak robotników, oklaskami nagro

Odsioelecie szMarn m m  politycznych w Krakowie
Onegdaj odbyło się odsłonięcie 

sztandaru w ięźniów  politycznych w 
Krakowie.

Uroczystości przewodniczył p. Ja 
godziński. Powitalne przemówienia 

wygłosili; pp. Ciupiał Berger, dr. Paj

dak 'im ieniem O. K. R. P. P. S.) Ba­
tor (Krak. Rada Zawodowa).

Następnie dokonano odsłonięcia 
sztandaru. Nastrój zebranych oraz 
tok przemówień wskazywał na ko 
meczność wywalczenia w Polsce swo

bód i sprawiedliwości społecznej.
Mówcy nawiązując do walk re­

wolucyjnych z czasów carskich do­
magali się takich stosunków w obec 
nej Polsce, za które ginęli bohaterzy 
na slokach cytadeli.

A k a d e m i a  ku czci An drzeja Struga
W czoraj w południe odbyła się w 

Teatrze Narodowym w Warszawie u 
roczysta akademia ku czci Andrzeja 
Struga, urządzona staraniem oddzia 
łu warszawskiego Z w. Zaw. Litera­
tów Polskich.

Na uroczystość przybyli: wdowa
po znakomitym pisarzu przedstawi­
ciele instytucji i organizacji literac­
kich i społecznych, świata sztuki i 
pacy.

Akademię zagaił w7 imieniu oddz. 
warsz. Z. Z. L. P. p. Tymon Terlecki, 
po czym Aleksander Zelwerowicz od 
czytał piękny fragment z „Klucza ot 
chłam" Struga

Zkolei wygłoszono kilka przenió 
wień, poświęconych Andrzejów i 

Strugowa. O znaczeniu Struga w lite 
ra turze polskiej mówił prof. J. Krzy 
żanowski, życiorys i charakterysty­
kę twórczości literackiej zmarłego

dał A Grzymała Siedlecki
P. W . Wasilewska omówiła ideolo 

gię jego twórczości, St. Piętak, laure 
at tegorocznej nabrody P. A. L. dla 
młodych mówd o Strugu jako o piew 
cy doli chłopskiej, wreszcie J. N. Mil 
ler nakreśl1! sylw7etkę duchową pisa 
rza.

Hendeye tel. —  W  pogranicznym 
mieście hiszpańskim Rehobia w y­
buchł wczoraj w ielki pożar

Ogień, który powTstał w domu na­
leżącym do pewnego agenta inspek­
cji celnej, rozszerzył się na całą dziel

W dalszym  ciągu programu aka­
demii p. K. W iłainowski recytował 
wiersze Broniewskiego, Słonimskie­
go, Szymanowskiego, Zytomirskiegźo 
i Kozikowskiego poświęcone Strugo­
wi.

Mocny wiersz St. Piętaka odczytał 
autor.

nicę miasta.
W ezwano straż ogniową z Irunu i 

San Sebastiana.
Francuska żandarmeria o fiarow a­

ła swoją pomoc przy tłumieniu og­
nia.

Miiifcrm ar-« ibbbwb— w a w s a — w

Graniczne miasto fuszpańsk.
w  płomieniach
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Składanie zer.nań o dochodzie
W  związku ze zbliżającym się ter­

minem składania zeznań o dochodzie 
z działu I ustawy, który dla osób f i ­
zycznych upływa z dniem 1. marca 
!>r. włącznie, wyjaśnić należy, że do­
tychczasowe przepisy, normujące na 
kim ciąży obowiązek okładania zez­
nań, uległy zmianie i że według obe­
cnie cbowiązu jących przepisów w ro­
ku bieżącym obowiązany jest do zło­
żenia zeznania o dochodzie każdy, 
kto w ciągu roku ubiegłego osiągnął 
docnód pi zewyższający zł 1.500, bez 
względu na to, z jakiego źródła do­
chód jego płynął.

Od obowiązku tego zwolnieni są 
jedynie drobni płatnicy, którzy osią­
gali dochody wylącIznie z małyclh do­
m ów mieszkalnych (do 12 izb), z dro­
bnych przedsiębiorstw (kat. 111, IV  i 
\. handl. i V II i V III przem ) oraz z 
mniejszych gospodarstw rolnych (do 
50 ha, a na obszarze województw 
wschodnich do 100 ha), no i oczyw i­
ście wszystkie osoby których źród 
łem utrzymania były uposażenia słu- 
£howę i wynagrodzenia za najemną 
praćę*

Płatnicy, którzy prowadzą praw i­
dłowe lub uproszczone księgi handlo­
we, obowiązani są złożyć zeznania o 
dochodzie także i w tym przypadku, 
gdy osiągnęli dochód niższy niż 1.500 
zł. rocznie, lub nawet gdy ponieśli 
stratę.

A w ięc w  roku bieżącym obowiąza. 
ne są do składania zeznań rówmiez 
osoby, które w latach ubiegłych były 
wolne od tego obowiązku, np. kapita­
liści, osoby czerpiące dochód z pracy 
literackiej lub dziennikarskiej itp.

Konkurs na pracę naukową z dzie­
dziny komunikacji

Zarząd fundacji stypedialnej im. 
Józefa Tomickiego, w którego skład 
wchodzą p. b. min. Butkiewicz, inż. 
Baniewicz, b. min, A. Kiihn, inż. M. 
Kuźmicki inż. A rusin i prof. A. Wa- 
siutyński, ogłosił konkurs na pracę 
naukową na temat: „Rola  i potrzeba 
komunikacji znaczenia miejscowego 
dla racjonalnego rozwiązania ogól­
nego programu komunikacyjnego w 
Polsce*1.

W yznaczone nagrody są następu­
jące: I. nagroda 1.000 zl. II. nagroda 
500 zł..

Term in przedstawienia pracy up­
ływa 1 maja.

Dla płatników (osób fizycznych), 
prowadzących księgi handlowe lub 
gospodarcze termin składania zeznań 
nie został w  roku bieżącym przesu­
nięty, jak to miało miejsce w latach 
ubiegłych; płatnicy ci obowiązani są 
składać zeznania w terminie ogólnym 
(do dnia 1 marca br.) Jedynie oso­
bom, które prow-adzą księgi i nie mo­
gą złożyć zeznań w terminie (np. z po 
wodu niezamknięcia ksiąg) termin 
ten może być na podanie wniesione

do właściwych urzędów skarbowych 
(z opłatą stemplową w kwocie zł, 3) 
odroczony do dnia 1 kwietnia br., 
przy czym urzędy skarbowe poaania 
osób prowadzących księgi handlowe 
z reguły będą uwzględniały.

Jednocześnie ze złożeniem zezna 
nia należy wpłacić do kasy skarbowej 
połowy podatku przypadającego od 
zeznanego dochodu. Skala podatko­
wa oraz objaśnienia co do tego zawar 
te są na ostatniej stror.ie formularza

zeznania o dochodzie.
Formularze te można otrzymać ber 

płatnie i bez żadnycn! trudności w ka 
żdym urzędzie SKarbowym, gazie ró­
wnież można uzyskać szczegółowsze 
informacje co do sposobu wypełnie­
nia zeznania. Osoby, które wbrew  obo 
w iązkowi nie złożą w przepisanym 
terminie zeznań o dochodzie, narażą 
->ię, oprócz innych konsekwencji po­
datkowych na grzywnę w  wysokości 
do 500 złotych.

Zeznania należy składać w kance­
lariach właściwych urzędów skarbo­
wych, bądź też przesyłać do urzędów 
listem poleconym

'*BtZEksB»DB»BEL€:DWE DWIE
Jak lutf gMuk&ki spędza asiaśki

Wśród wesołych zabaw i uczt u- 
pływają ostatni- dni karnawałowe 
zwane „ostatkami**, albo kusymi 
dniami czy kusakami.

Następujący po nich w ielki post 
jaskrawo wyodrębnia się od tych 
dni, kiedy jest jednocześnie szcze­
gólne nasilenie wesel i słynnych ku­
ligów.

To  też wśród zwyczajów  i obrzę­
dów zapustnych pierwsze miejsce zaj 
mu ją te, które dotyczą związków mał 
żeńskich lub kojarzenia par narze- 
czeńskich.

W  różnych okolicach Polski róż­
nie te zwyczaje są zachowane. P ierw  
sze zabawy „zapustne** rozpoczynają 
się już w ostatni czwartek od su­
tych biesiad nazwany tłustjm  czwart 
kiem i trwają aż do środy popielco- 
wej.

W niektórych okolicach Polski u- 
rządzano zabawę, która mniej w ię ­
cej w ten sposób wyglądała: jeden z 
gospodarzy przebrany za dziada ma­
jącego przedstawiać wstępną środę, 
ze śledziem przywiązanym na kiju

przewodniczył orszakowi młodych 
chłopców, którzy ciągnąc duży kloc 
łapał młode dziewki i chłopców, by o- 
kupili się, potem za karę, że się nie 
pożenili w  zapusty.

I choć w różnych miejscowościach 
zabawa ta odbywa się nieco inaczej 
—  sens je j pozostaje ten sam.

Na Mazowszu, Kujawach i Podlasiu 
znane są jeszcze inne zabawy.

W  ostatni wtorek przed wielkim 
postem chłopcy obwożą „kurka** zro 
bionego z drzewa, zapraszają doń 
di-Iewczęta i gospodynie w długich 
swych oracjach —  dostając w zamian 
drobne dary w  postaci sera, masła 
i t. d.

W  niektórych okolicach Mazowsza 
w  podobny sposób parobcy obwożą 
na w ó z k u  nie „kurka** lecz drzewko 
ozdobione kolorowym i papierkami —  
i zatrzymują się przed każdą chatą, 
gdzie jest młoda dziewczyna.

Tu ją wywołują, wciągają do w óz­
ka i nakazują, by się wykupiła —  
chłopcy bowiem ogłaszają na nią „ l i ­
cytację".

Licytacja ta znowu różnie odbywa 
się w różnych miejscowościach. Nie 
można fu jeszcze nie wspomnieć o 
zwyczaju „porwania młodych męża­
tek" —  we wtorek przed Popielcem. 
Starsze koDiety przystrajają wóz w 
świerczynę, wstążki i papierowe kwia 
ty —  same się doń wprzęgają zajeż­
dżając przed domy, gdzie są młode 
mężatki, zabierają je i zawożą do po­
przednio umówionego mieszkania. 
Gry wszystkie z danej wsi już tam 
przywiezione zebrani w  drugiej izbie 
n.ężowie muszą swe żony wykupić 
po czem rozpoczyna się wesoła biesia 
da, która trwa do północy.

Zachowane dotąd u ludu polskie­
go zwyczaje, wypływające z warun­
ków jego życia a przekazywane w cią 
gu w ieków —  są dla nas cenną pa­
miątką.

Szanując przeszłość i zachowując 
zwyczaje swych przodków dajemy 
świadectwo swej odręnności i swoisto 
ści charakteru składającej się na 
własną rodzimą kulturę narodową.

TAJEMIHBCZA
W  Prusach Wschodnich wśród 

bydła tajemnicza epidemia wywołała 
jak wykazały badania, przez rodzaj 
pasożyta wielkości ok. pół milimetra 
który, wchłonięty z pokarmem, po 
przejściu szeregu stadiów pośrednich 
dostaje się do płuc i wywołuje ostre 
zapalenie, na które zwierzę pada. Jak 
się okazuje, pasożyt ten jest niebez­

pieczny nie tylko dla krów, ale i dla 
kóz, kozic, saren, zajęcy, a nawet dla 
świń i człowieka. Badaniem pasożyta 
i walką z nim zajął się profesor uni­
wersytetu królewieckiego Szyda, któ­
ry m. in. wykrył, że larwy szkodliwe­
go pasożyta rozw ijają się najlepiej 
na ciężkich gruntach gliniastych, 
które dłużej zatrzymują w ilgoć nieod

zowną dla rozwoju larw. Pastwiska 
na tych gruntach położone są szcze­
gólnie niebezpieczne i dlatego nale­
żałoby na tych pastwiskach trzymać 
cielęta oddzielnie aby me stykały się 
ze sztukami starszymi, co do których 
istnieje zawsze przypusczenie że mo 
gą być zarażone.

' SU.-- . raws: x ł : : : z ;Teair urtastów Ericnt
(W yzw olen ie Stanisława W yspiań 

skie^o akt I i III. Słowo wstępne T a ­
deusz Cybulski, reżyseria W ładysław 
W oźnik, realizacja J. Jarema, kostiu 
tny W o lf f - Bogucka w wykonamu 
pracowni B. Kaufman, dekoracje Kii 
mek, Marczyński, Stern, ilustracja mu 
zyczna zaaranżowana przez L. Arte- 
na, przy fortepianie R. Frank, kierów 
nik udźwiękowienia K. Osiejewski).

Ilekroć wypada mi pisać o teatrze 
„C ricot", czynię to zawsze z entu­
zjazmem, z jakim  ci niepospolici za­
paleńcy w skromnym przybytku swo­
je j muzy dokonują niewiarygodnych 
cudów.

Nie chciałbym napisać recenzji o 
tym śmiałym i ze wszech miar uda- 
łym  wyczynie artystycznym, jakim  
ugoszczono nas w „Cricot‘c ie " wysta 
wicniem W yzwolenia —  chciałbym 
odpłacić im równą miarą i napisać 
hymn na ich cześćl

O samym W yzwoleniu  i o Wyspiań 
skim nie chcę pisać, aby nie powięk­
szać obfitej i bardzo już bogatej mi 
tologii „W yzw olen ia".

„C ricot" sam już naświetla cel w y­
stawienia „W yzw olen ia ", stwierdza­
jąc, że jest to najciekawsza sztuka z 
punktu widzenia konstiukcj sceni­

cznej, której rew izji artystycznej się 
podjęli.

Ich stosunek do samego „W yzw o ­
lenia “  i do teatru w ogóle, wyrazili 
w jędrnie ujętym występie Tadeusza 
Cybulskiego, wydobywając na świa­
tło dnia wszystkie oficjalne i n ieofi­
cjalne głosy, dotyczące stosunku wiol 
kiego poety do krakowskiego teatru, 
do krakowskiego partykularza, do ar 
tystycznego i mesjanieznego posłan­
nictwa i bezpośredniej atmosfery, 
w której ten natchniony artysta żył 
i cierpiał.

Z oficjalnych głosów wiadomym 
nam było, że życie Wyspiańskiego, 
na skutek zupełnego braku zrozumie 
nia jego zamierzeń i dążności, było 
Golgotą —  jednak z nieoficjalnych 
głosów dowiadujemy się, że musiał 
się zmagać i z kołluństwem pewnych 
decydujących sfer, mających w ięk­
szość społeczeństwa za sobą.

Dowiadujemy się również z tego 
wstępnego słowa, pełnego szczerej 
troski o brak istotnego zrozumienia 
dla sztuki, że „opinia krakowska" ta 
na snobistycznej wyrastająca pożyw­
ce, miała ostre zastrzeżenia przeciw ­
ko profanowaniu świętości dzieła
Wyspiańskiego, wystawieniem go...

w kawiarni! „C ricot" replikuje mą­
drze, zwracając „op in ii" uwagę na 
profanację „urzędowej świątyni Mel­
pomeny krakowskiej" przez stwarza 
nie w niej często gęsto atmosfery, nie 
godnej nawet kawiarni!

Chciałbym ze swojej strony w od­
powiedzi owej „op in ii", troszczącej 
się o profanację dzieła Wyspiańskie­
go powiedzieć, aby zamiast szeptania 
na ucho nonsensów, raczyła się po­
fatygować do tej kawiarni, w której 

rozbił swoje szczerozłote namioty 
najwyższego entuzjazmu i zrozumie­
nia posłannictwa sztuki, teatr „Cri- 
cot“ .

Już raz, w jednym z moich hym ­
nów na cześć „C ricot‘a“ podkreśli­
łem, że atmosfera tego teatrzyku jest 
kameralną —  jest ciepłą i bezpośred- 
nią, bo wytwarza jakgdyby siłą su­
gestywną sztuki kontakt pomiędzy 
sceną a audytorium.

Dzieje się tu rzecz dziwna —  i ra­
dzę niedowiarkom skontrolować 

mnie —  oto z chwilą, w której na sa 
li gasną światła a głosy w audyto­
rium milkną, ginie kawiarnia i tonie 
w mroku, który kryje gęstą i nieprze 
niknioną zastoną stoliki i w idzów  i 
wszystko, co jest kawiarnią.

Odbywa się jakaś spirytystyczna e- 
lewacja, unosząca audytorium w re­

giony nastroju, sharmonizowanego

z rozgrywającym  się na scenie miste­
rium

Na scenie teatru „Cricot", rozgry­
wa się misterium.

Nie do wiary, co entuzjaści sztuki 
co artyści nie myślący o sobie, ale o 
sprawie, której jak fanatycy służą, 
potrafią wyczarować. Wyczarować, 
to właściwe słowo na ich wyczyn. 
Należy sobie uprzytomnić, że ich te­
atr, to nie przedsiębiorstwo sfinanso­
wane przez jakiś publiczny, czy też 
prywatny kapitał.

Kapitałem przedsiębiorstwa, jest 
ich twórcza dusza, ich rasa artysty­
czna —  ich chęć i potrzeba tworze­
nia. Przed przedstawieniem martwią 
się, jak sobie poradzie z tym i tam­
tym wydatkiem —  a po przedstawię 
niu patrzą po ludziach z audytorium, 
czy im się podobało. Dla nich nagro 
da za trudy jest uśmiech zadowole­
nia na twarzach tych, których do swo 
je j kawiarni - gontyny zaprosili.

Reżyseria i inscenizacja W yzw ole­
nia w teatrze „C ricot", przypomin i 
mi żywo Reinhardta z wczesnego o- 
kresu jego twórczości, kiedy to ob­
w oził swoją sztuką po szerokim świe 
cie.

Rozbiwszy namioty w jakim kol­
wiek środowisku, czy było to w iel
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S Ł  Marusarz wicemistrzem światauj narciarska en skoku
Onegdaj odbył się konkurs sko­

ków do kombinacji o mistrzostwo 
świata.

Z zawodników polskich startowa­
li: Stanisław Marusarz i Wnuk

W awrytko na skutek potłuczenia 
przy treningu niestartował .

W  pierwszym skoku Marusarz 11- 
zyskuje 62 .n, a więc najdłuższy skok 
w  konkursie.

Ale przewraca się on na dole i 
skok ten policzony jest jako skok / 
upadkiem

W  drugim skoku uzyskuje 61 rn.
Najdłuższy skok w konkursie ma 

Finlandczyk Murania 61 5 m.
W yników  konkursu skoków do tej 

pory nie ogłoszono
Natomiast wyniki kombinacji są 

następujące:
Mistrzem świata w biegu złożo­

nym został Ilo ffbaken (Norwegia.
Długość skoków 50 i 51 zaś czas 

biegu 1.11.36.
2) W estoerg (Szwecja) 51. 53 i

1.14,13)
3) Vinjarengt.n iNorw.) 49. 58. o 

raz. 1.16.14.
•1) Hedjerson (Szwecja).
5) W agaleiner (Finlandia).
6) Skinarladen (Norw.).

7) Odden (Norwegia).
8) Backen (Norwegia).
9) Nikunen (Finlandia)
10) Murama (Finlandia).
Z polskich narciarzy najlepszy wy­

nik uzyskał Mieczysław Wnuk któ­
ry sklasyfikował się na 21 miejsce 

Stanisław Marusarz, zajął 25 m kjs 
ce.
Następnie odbył się otwarty konkurs

skoków o mistrzostwo świata.
Z zawodników polskich startowa­

li Stanisław Marusarz i Wnuk.
Z pośród 120 startujących zawód 

ników w ybił się Stanisław Marusarz 
uzyskując w wspaniałym stylu t>6 i 
67 mi. i ustanawiając najdłuższy skok 
w konkursie i rekord skoczni.

Był to najlepszy wynik uzyskany 
kiedykolwiek przez Polskę w nar­
ciarstwie.

Flaga polska zawisła na maszt ie 
zwycięskim, jako jedyna flaga któ­
ra obok Szwecji, Norwegii i Finlandi 
była kiedykolwiek na jednymi miej- 
cu.

Holantlia-Belgia w  piłce no/ąej 7:2
Na stadionie Feijenord spotkały 

się w niedzielę reprezentacje piłkars 
kie Belgii i Holandii.

Na ciężkiem boisku i przy desz­

czowej pogodzie zwyciężyli Holen 
drży 7:2 (J:0). >

Gra nabrała życia dopiero w po 
łowię pierwszego odcinka.

Zawodom przypatrywało się 45 ty 
sięcy widzów.

Aresztow anie hitlerowców węgierskich
Policja budapeszteńska aresztowa 

la 15 muodowycli „socjalistów44 os 
karżonych ■ o rozszerzanie ulotek 
skierowanych przeciwko różnym po

litykom węgierskim.
Uloiki te były drukowane w tajnej 

drukarni.
Major Szalassy aresztowany wraz

z 71 osobami duła 22 lutego został 
zwolniony z więzienia i oddany pod 
uadzói policji.

— § °§  -

M i s y  i wywiado z Henleinem w piśnie polskim
Dzisiejszy „Dziennik Polski" zos­

tał przez władze czeskie skonfisko­
wany.

Konfi kacie uległa część wywiadu

C ractm a—B łyska w ica  (Śląsk) 7 :1
W  dniu wczorajszym rozegrano w 

Krakowie 3 mecze piłkarskie. 
W yniki były następujące:
Cracovia wystąpiła w komplet­

nym składzie i łatwo uporała się /. 
słabym zespołem śląskim.

Bramki dla zwycięsców zdobyli 
liga i SkalskiWisła— Bi uran  1 2 : 0

korbas, Stępień, Zembaczynsk. S/,e | składzie, gromiąc przeciwnika 12:0.
Dla Błyskawicy Wycisk. Obfitymi łupem bramkowym po-
Iłównież i Wisła gniła w pełnym dzieliła się „piątka11 ataku.

Garbarnia— Z w ie rzy n ie c k i 5:0

7 przewódcą partii sudecko - niemie 
ckiej Konradem Henleinem oraz z se

natorem tej partii Fryderykiem  W  ił 
lerem.

I\lasî nca von
B E R LIN  tek —  Według wiadomoś 

ci pochodzących z kół dobrze poin­
formowanych, stanowisko ambasa­

dora Rzeszy w Rzymie objąć ma am 
basador Dircksen, dotychczasowy 
ambasador w Tokio.

Prasa w łoska o w izycie
m i n i s t r a  B e c k a  w  K z y m i e

Prasa wtfoska omawia obszernie 
w korespondencjach z W arszawy o 
pinie polskich kół politycznych o 
zbiżającej się w izycie min Becka w 
Rzymie.

Dzienniki przytaczają na naczel­
nych miejscach glosy prasy polskiej 
poświęcone znaczeniu w izyty dla sio 
sunków polsko - włoskich i m iędzy­
narodowej współpracy.

W  zespole Garbarni grało 3 zawód 
ników eksligowych a to Pazurek II. 
i Stankusz w obronie oraz Poius. 

Odmłodzony zespół luriwinow ski

wypadł bardzo dohrze.
Bramki zaobyli Polus 3, Nowak i 

Kopczyński.

Bzad franc. otrzyMt votmn zaufania
PARYŻ tek wł. —  \ś zakończeniu 

debaty nad polityką zagraniczną Iz 
ba deputowanych uchwaliła 439 g lo­

sami przeciwko 2 yotum 
dla rządu Chautcmps.

-S Q § -

.zaufania

. ty-ic etrwsFfk

kie miaslo, czy też jakaś mała prow in 
sja, nie składał w izyt przede wszyst­
kim „urzędowym świątyniom Melpo­
meny11, ale uważając (na przekór o 
pinii pewnych ględziarzy i ramolów), 
że świątynia sztuki jest tam, gdzie 
jest sztuką sami albo przy pomocy 
swoich „czeladników11 obierał miej 
sce działania —  a więc badź jakąś sa 
lę, w której dotycnczas może odby­
wały się wiece ludowe lub loterie fan 
łowe, ogrody, gdzie dotychczas spl 
iano piwo i zjadano kiełbaski —  lub 
jakieś dzikie parki, odłogiem leżące, 
w  których próchniały resztki pięknej 
niegdyś architektury i tam insceni­
zował sztukę.

Jakaś barwua płachta, jakiś stary 
mebel, jakaś fasada sklecona na pręd 
■ce przy pomocy domorosłych cieśli 
—  i Iło gotowe. A potem światła, re­
flektory i kolory, kolory, kolory!

Kilku aktorów o nazwiskach głoś 
nych, a reszta komparsów rekrutują 
ra się z entuzjastów sztuki których 
zręczny' reżyser znajdzie wszędzie 
tam. gdzie są ludzie młodzi, inteli 
gentili i nie zatruci jeszcze snobiz­
mem

„C r ic o t1, to właściwie zespól sa­
mych artystów i samych entuzja 
stów komparsów.

W yróżnię nazwisko tylko jednego 
artysty —  p. Woźnika, Czynię to dla 
tego, bo on sprawę reżyserował gra­
jąc przy tym rolę główną.

Nie chcę go wynieść pochwałami 
ponad innych, bo może miałby’ o to 
do mnie żal, że go wyodrębniani z 
tej artystycznej gromady, w którą 
wrósł nie tylko swoją piękną i godną 
podkreślenia, porywającą sztuką ak­
torską, ale z którą zbratał sic artysty 
czn\m entuzjazmem.

Dzięki reżyserii i inscenizacji W y 
/wolenia, dwa akty nie tylko nie tra­
cą na braku ostatniego wyrazu tech­
niki scenicznej, ale jeszcze zyskują.

Odważam się zwrócić uwngę tych 
z brodami, okularami i bruzdami u- 
czoności na czołach kry-tyków, na 
„W yzw olen ie11 w teatrze „C ricot11. 
Mam dziwne wrażenie, że do swoich 
uczonych wywodów o Wyspiańskim, 
jako poecie, malarzu, wizjonerze, lii- 
storiozofie, wieszczu i lak go tam je ­
szcze nazwali, dorzucą parę nowych 
uwag!

Nie zapominajmy, że rzecz ta napi­
saną została w r. 1902 —  a więc na 
tyle lat jirzed osiągnięciem Niepodle­
głości !

Nie zapominajmy, że poela w obja 
śnieniach mówi: „Narodzie, wróżę

Zmartwych w staniesz!“
Naród zmartwychwstał —  byłoby 

jednak sprawą bardzo ciekawą skon 
trolownć, czy całe dzieło „W yzw o le­
nia11 miało za cel tylko wróżbę, czy 
po je j spełnieniu nie pozostało nic 
w ięcej do skorygowania z tego, co 
W ieszcz narodowi zarzuca! Czy w 
ogóle poza osiągnięciem Niepodległo­
ści, wszystko inne również sio zmie­
niło!

' Reżyseria akcentuje pewne sceny 
I nie bez racji Chociażby trzecia sce 

na pierwszego aktu, w kthrej Przodo 
wnik: „jest młody, ogień w oczach 
znać: całuje, ściska wciąż swą brać * 
—  wartą jest zastanowienia, bo dziw­
ne w tej reżyserii budzi refleksje —  
jakże silnie z dniem dzisiejszym zwią 
zane!

Scena aktu pierwszego, dla któ­
rych wydawałoby się, należy mieć 
scenę obrotową, wypadły bez tego 
technicznego ujiroszczenia kapitał 
nie! Scena zamienia się w obraz, bo 
obrazami Wyspiański teatr swój two 
rzył.

Każda grupa, to jakieś ogniwo cy­
klu, któremu na imię Polska —  a 
wszystko razem, to teatr —  nowy 
teatr —  nny teatr —  nie koniecznie 
ten, co to jest oficjalną Melpomeny

świątynią, z lożami, fotelami, bez sto 
lików, ale z j>vawrem noszenia z sobą 
torebek, czy też pudełek z cukierka 
mi i mlaskaniem w czasie akcji.

Chcę jeszcze nadmienić, że gra ca­
łego zespołu, stała na najwyższym po 
ziomie artystycznym. Wszyscy mówi 
w ili słowa Wyspiańskiego, jak się 
deklamuje poezję w serce wrosła.

Jeżeli chodzi o ilustrację muzyczną 
była tak z szopenowskich motywów 
skomponowanych dla sprawy mi 
sternic utkaną, że sharmonizowalu 
się z sprawą w’ jedną ntegralną ca­
łość, pfełną muzycznego zrozumienia 
umiaru.

Dekoracje i kostiumy dawały w 
bar wio i tle owo złudzenie zjawy ma 
larskiej, jaka ponad w’.szvstkim de. 
minowała

Mam podejrzenie, że nie ujawniono 
nam wszystkich nazwisk, które wsjiół 
działały przy’ realizacji sprawy —  a 
nazwiska te są znane i głośne!

Mam tę jiewność. ze dla pomiesz­
czenia chętnych przeżycia prawdzi- 

i w ej uczty artystycznej, jaką jest w y ­
stawienie w teatrze Plastyków W y ­
zwolenia Wyspiańskiego, ściany tej 
skromnej kawiarni gontyny, okażą 

— o—
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'(w r c lir rozszerzenia rzgtfn w  ^zechnsłowacjiłłtiwiadcrenie Słowaków
„S lovak“  przynosi wiadomość o | Stwierdzając, że rozmowa ta do- 

rozmowie ks. H linki z premierem i tyczyła obecnej sytuacji politycznej 
Uodżą. i nie przyniosła jednak pozytywnych

CAF E  P A T D I  A  KRAKÓW
D A N C I N G  l H I  1 1 1 / 1  RYNEK GL 22 

OTWARCIE 1 MARCA 1938
S a la  bridgeowa. —  Czasopisma, ilustracja. —  Codziennie od 
godz. 21.30 dancing. —  COCTAIL BAR. —  Przygrywa pierw­
szorzędna orkiestra Gordon‘a. W  soboty, niedziele i święta five 

o clock od 17.30 — 20

C H Ł O D N E  P R Z Y J Ę C I E  M O W Y  D E L B O S A
w B erlin ie

Mowa ministra Delbosa w Izbie 
deputowanych przyjęta została w Ber 
linie chłodno. Analizując przebieg 
samej debaty dzienniki niemieckie z 
niezadowoleniem podkreślają anty- 
memiecki ton przemówień szeregu 
deputowanych, zaznaczając jednak, 
iż w Izbie reprezentowany jest rów .

nież front za porozumieniem nie tyl 
ko z Rzymt-m, lecz i z Berlinem. —  
Przedstawicielem tego kierunku jest 
b. premier Flandin i na tym tle nie­
które dzienniki niemieckie analizują 
w powściągliwy sposób widoki dosto 
sowania polityki francuskiej do no­
wego kursu angielskiego

C z y t a j c i e

>tłaiip r »e i
W O D Y MINERAL.NE SYNT.

„SANU V1T“  są skuteczne i tanie 
„S A N A V 1 T "  Fabryka leczniczych wód 
Mineralnych synt. Kraków Choclniska I I ,  

teł. 151-20.
Do każdej flaszki dołączamy Lony tury 

ityczne P. K. P.

R ó j.. tzne
CHCESZ MIEĆ TO W AR  DOSKONAŁY,

Zaufaj firm ie:

„ P I E R Z O P U C H ”
STAROWIŚLNA 19, yls a els „U C IE C H Y"
la składzie: pierze i puch z żywych gęsi. 

W sypy krajowe i zagraniczne.
KOŁDRY PUCHOW E I W E Ł N iA N E  
KOCE bieliznę pościelową. W ielk i wybór 

Ceny niskie.
Przyjm uje wszelkie reperacje w  zakres 

ten wchodzące.

uabinet Lekarsko - Ko. 
smttyczny „ELIZAB ETH * 
pod kierownictwem Eli 
HO RO W ITZ długotrwa 
lej asystentki berlińs­
kiego instytutu Dr. 

lir. E lfridy tnrenreich. KRAKÓW , JA- 
S V 6, m 7 leczy i odmładza każdą cerę, 
iuwa brodawki, pryszcze i t. d. Poleca 
ijnowsze preparaty Porady bezpłatne. —  
sny b. niskie.

;cn mm

$ Uniwers. Księgowość 
przebitkowa

H  pr»wnie„ S T A R zastrz.

wyklucza omyłki I błędy w księgowaniu

Informacje I prospekty:

Centralna organlza* j a : K R A K Ó W

ul. Pijarska  21 11 ul. Starowiślna 64.

Tel 170-93. || Tal. 171 36
Biuro buchalteryjuo - rewizyjna 

Zastępstwo we Lwowie: ( ' Fischer,
Zadw órs*ń »k » 27

LUSTRA BELGIJSKIE, CZESKIE, Gabl- 
loty szklane oraz odrawlanłe starych 

luster poleca po cenach najniższych 
SZLIF1ERNIA SZKŁA W Y TW Ó R N IA  

„USTER UNGER, Kraków nl. Józefr 16. 
tel. 143-27

'H R O M O W A N IE , niklowanie, mie­
dziowanie, polerowanie. „ N i k l o -  
C h r o m " ,  Kraków, Tai łowiska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119*61.

"FORTEPIANY. PIANI N A , STROI, 
KONSERWUJE napaniej stroiciel 
KOM, KRAKÓW,Bożego Ciała 10 
n i. 9, tel. 143-79.

Zl/WOIfŁSIi/1
KORESPONDENCJA - TŁUM ACZENIA

jó z *  Harm et  
KOLETEH  3.

LEKCJE TAM ŻE. —  TELEFON 114-66

N au k a  — - wy* iiow an ie
STENOGRAFII BIUROW EJ nową grupę 

początkuwą rozpoczyna się we wtorek 
1 marca. W yższe kursa oraz pisanie 

na maszynach. Kursy ZO FII SCH(}NGO- 
TÓW NEJ, Kraków W  W. Świętych 8 I. p. 

front tel. 109-97.
W p.sy od godź. 9-tej rano do 6 wieczór. 

(Dla prenumeratorów „Krak. Kuriera 
W ieczornego11 i Porannego zniżki).

Lekcje TAŃCÓW , indywidualnie - 
zbiorowo udzielam.
Wiadomość teł. 145^80.___________ _

F O R T E P IA N Y  - P IA N IN A
w ie lk i w y b ó r  d 1-* cen a ch  n a jn iższych . 
Nowe SOM M ERFELDA p ian in a  od 
1.900 z ł —  w  s k ła d z ie  fo r te p ia n ó w  
B O LO NSKIEG O  Kraków, św A  ' ty  3

ITcio ewentualne 4-pokojowe mieszkanie 
kom fortowe Rynek Podgórski 11, korzyst 
nie do wynajęcia. Telefon 110-49.

D W A O D D ZIELNE SK LE PY  frontowe św. 
Marka 27 w Krakow ie do wynajęcia zaraz.

W iadomość: Starowiślna 19 I. p. m. 8
telefon 148-32 od  8 - 10 rano.

rezultatów, w szczególności jeśli cho nowiska i wstąpi do rządu tylko wte
dzi o sprawę wstąpienia ludowców 
do rządu.
Ks. Illinka podkreślił, że jesgo stron­
nictwo nie opuści pod żadnym wa- 
rukiem swego dotychczasowgeo sta-

dy, gdy zostaną spełnione jego zasa 
dnicze postulaty, t j. uznanie odręb­
ności narodu słowackiego i przyzna 
nie Słowakom autonomii.

F arumu$sz.k
K o rn e liu s z  A g ry p p a  

P in d a r  i w ia tr
Henryk Korneliusz Agryppa ab Ncttesheim 

pisarz, profesor, lekarz i filozo f, był jednym 
z ojców  dzisiejszej satyry, wskutek czego już 
wtedy nie byl łubiany przez zwierzchników 
Kościoła I państwa.

W  bibliotece XX. Czartoryskich w Kra­
kowie znajduje się tłumaczenie jednej jego 
książki, która w polskim języku nazywa 
się: „O  śiachetności i zacności pogłowia nie 
wteścłego".

Rozprawa to „śliczna i podziwienia goń 
na” . Autor dowodzi w niej wyższości „za ­
cnego pokolenia niewieściego nad gruby na 
ród męski*’.

Pow ołu je się w niej na Pliniusza, wedlng

którego niewiasta umiera na brzuchu, gdy 
mężczyzna umiera na wznak, oraz na prze­
różnych autorów.

W edług niego na pewnych wyspach ma 
hometankl zachodzą od wiatu. Powołuje 
się przy tym na Pinaara, który tak spiewat 

„S toją wszystki na górach 
gęby otworzywszy, 
wdzięczne wianie przyjmując 
k nim się ODróciwszy,
i  częstokroć bez wszego 
samców swycli złączenia 
z wiatru zefirowego 
dostają brzem ienia".

Co kraj, to obyczaj.

N a m ię tn o ś c i — p rz y ja c ie l  p s a
Każdy człowiek musi mieć jakieś namięt­

ności Jeden pasjami zgrywa się w karty, 
drugi hoduje psy, a inny konie wyścigowe. 
Jak ważnym czynnikiem życia są karty, 
świadczy o tym, eboćby uwaga jaką przy 
w iązywał do hazardu .

Dodatek literaeko - naukowy IKC. druku 
jąc przez pół roku rewelacje z jaskini gier 
pt. Panowie, zaczynajmy grę.

Słynny europejski dyplomata Clemenceau 
lubił do tego stopnia koty, że zawsze pozwą 
lal siadywać na papierze, na którym pisał, 

swej ulubionej kotce.
SamnluDni. kotka nieraz nie pozwoliła

mu pisać dalej, zajmując miejsce z petnym 
poczuciem słuszności swego prawa.

Psy zajmują też ważne miejsce w życiu 
człowieka. Starsze panie znajdują w tycir 
czworonożnych istotach swych powierni­
ków, doradców, a nieraz jedynych opieku­
nów.

N ieraz można widzieć na przechadzce c- 
tyie, tłuste, nażarte pslska, które panie za­
pytują słodziutkim głosem o pogodę, star 
wnętrzności i potrzeby słusznie psom nale­
żące. N ie dziwimy się, że myśl zaiożenir 
Przyjaciela Psa, nie mogła powstać gdzie- 
inuziej, jeno w Krakowie.

M u sso lln i w  o tw a rte j ko szu li
„Głos Poranny" w dziale P lotk i podaje ta 

l ą  przyczynę dym isji Edena, napadu Musso* 
liniego na Abisynię i sankcyj:

„Przyczyną dymisji Edena slaly się 
Włochy. N iektórzy twierdzą, że animo­
zja b. ministra do Italii przejaw iła się 
również na gruncie osobistym.

W  kołach dyplomatycznych znana 
jest następująca historia, która wyda­
rzyć się miała podczas w izyty Edena w 

Rzymie.
Szet Forelgn O ffice spóźnił się o ca­

łe 30 minut na spotkanie z Mussolinim 
w Palazzo Venezia. Duce ouurzył się 
do głębi tym dowodem lekceważenia.

Następnego dnia zrewanżował się.
Ambasador W ie lk ie j Brytanii w Rzy­

mie wydał w ielkie przyjęcie, na któro 
przybyć miał również Duce.

Tym  razem Mnssollin zjaw ił się z 
godzinnym opóźnieniem w jasnym gar­
niturze, wysokich butach i otwartej ko­
szuli.

Niezadługo po tym wybuchła wojnę 
w  Afryce. Liga Narodów na wniosek 
Edena ogłosiła sankcje".

Oto do czego aoprowadza nie prze­
strzeganie zasar aonrego tonu. Gdyby Eden 
spóźnił się o całą godzinę, Mussolini wypo­
wiedziałby wojnę może nawet i Francji, zaś 
na spotkanie z Edenem w Palezzo Yenezia 
przyszedłby w kaszkiecie, z wiecznym pió­
rem za uchemi w getrach.

Haiaputra

e  m il io n ó w  o d s tę p n e g o  d la  R c o s e v e lta
Prezydent Stanów Zjednoczonych Roose- 

velt nie cieszy się sympatią partii republi­
kanów. Z inicjatywy adwokata G. Mac, Naw 
tona rozpoczęto zbiórkę na odstępne dla pre 
zydenta.

Mac Nawton zamierza zebrać pięć m ilio­
nów dolarów, przekonany jest jednak, że 
eda mu się zebrać piętnaście. Mac Nawton 
przypuszcza, że Rooseveit nie przyjm ie od ­
stępnego, jednak rozpisana subskrypcja zro

bi swoje. \

Nie znam na tyle prezydenta Stanów Z je­
dnoczonych, aby móc wyrokować w le j sprn 
wie, jednak odstępne to wydaje się za niskie 
stosunkowo.

Suma 15 milionów, przeliczona na ziotc, 
robi bardzo dużo w interesach polskich, w 
stosunkach amerykańskich jest drobną kwo­
tą.

T e s ta m e n t  k u c h a r z a
Niedawno zmarł nadworny kucharz b. ce 

sarza W ilhelma, Fischer. Kucharz sporzą 
dzii testament, mocą którego spadkobiercy 
zobowiązani sł* wywieszać w  każdy dzień 
jadłospis na jego nagrobku. Ten oryginalny

testament zbiega się dziwnie z testamentem 
pewnego Szkota, który nu swym na"robku 
polecił wywieszać sznurowadła i podeszwy, 
zaoszczędzone na chodzenia boso.
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